
B^lg^SzwS^aryFi Włoszech* 18 kraulu'w ** w^nnecFY?^^01 * świiłteczny°,L Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 ten., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów wo Francji
drukarnTl.Z i tgIb r a AJeojJ aF“rafii J°‘C zTeTkKz ~ Biuro redakęyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 16. Ekspedy^ przTp acu Wilhelm ZśkTm Nr F

- - - - b- ’ J -Y V U-iakowio ,1. Czech, księgarz: wo Lwowie F. H. Bv eht.r. Ogłoszenia przyjmują^ w ekspedycyi jako też u p£. R. M o s s o w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hali, HamburguLipsku, Monachium, Norymberdzo, Pradze, Strassbnrgu. StutLuirdzi 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze. Kolonii, Lausanne. 

Havas, L a f i t e, B u i 1 i e r,

księgarz; wo Lwowio F. H. By ehte r.
Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haas ons t oin & Vogler w Hamburgu," Bazylei, Borlinio, ‘Wrocławiu, Kamienicy’(Chomiitzf “Gdańskm’’Dreźnie* Erfurcio- 

p , i. . i V’n"' .Luł’000’ Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & C om p. w Frankfurcie; II. Albrecht w Berlinie Friedrichstrasse No. 74 
< yza place do la Bourso 8. Cona inseratow wynosi od wiersza drobnego druku szościołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczonia na język polski bezpłatnie

POZNAN, 15 maja.

Czytelnicy, śledzący z uwagą przebieg, czyto 
walki na azjatyckim teatrze wojny, czy też 
przedwstępnych przygotowań i armatnej pukani
ny na nadduuajskim — raczą się uzbroid'wcier
pliwość świętą i przyjmować doniesienia o rezul
tacie tych walk nie inaczej, jedno jako mniej 
lub więcćj tendencyjne, a w części kłamliwe 
biuletyny moskiewskiego lub tereckiego rządu, 
liząd carski już nawet w depeszy, z Petersburga 
pod dniem wczorajszym wysłanej, zarzuca rządowi 
sułtańskiemu wysoki stopień ,,inweucyi“ alias „zmy
ślania“ w fabrykowaniu buletynów wojennych — 
atoli zważywszy czelność, z jaką Moskale głoszą 
sukcesy osiągnięte na azyatyckiem polu walki, 
śmiało można sułtanowi przyznać prawo do wy
stąpienia z podobnym zarzutem. — Jeżeli wia
domości z pola walki nacechowane są kłam
stwem, to. wiadomości dyplomatyczne noszą na 
sobie aż nadto wyraźne piętno obłudy. 1 tak 
donosi Agence russe z Petersburga, że osta
tnie debaty w parlamencie angielskim jak naj
lepsze w stolicy carów zrobiły wrażenie i że z 
zadowoleniem przyjęto oświadczenie ministrów, 
zapewniających, iż rząd jedynie interes Wielkiej 
Brytanii mieć będzie na oku! Przypominamy, 
że w czasie obrad nad rezolucyami Gladstona, 
o których tu mowa, rząd angielski i kilku mó
wców ostro i niedwuznacznie wystąpili przeciw 
zaborczej polityce rządu moskiewskiego, że Glad- 
stone z rezolucyami swemi stoi zupełnie osamo
tniony! i że rząd tych rezolucyi w żaden sposób 
nio przyjmie i przyjąć nie może. Rozprawy w 
parlamencie angielskim byłyby w Moskwie do- 
bi., zrobiły wrażenie, gdyby stary Giadstone był 
znalazł zwolenników, gdyby rezolucye przezeń 
stawione były przez większość narzucone rządowi 
— atoli tak, jak dziś rzeczy stoją, nie ma 
Agence russe wcale powodu unoszenia się 
nad parlamentem angielskim, bo jej nikt nie 
uwierzy, tak samo jak nie wierzy powtarzanym 
znów przez nią zapewnieniom carskim, że inten- 
cye Moskwy ani pośrednio ani bezpośrednio nie 
zagrażają interesom Anglii ani żadnego innego 
mocarstwa. — To samo zapewnienie spotykamy 
we wczorajszym numerze brukselskiego N o r d a, 
który powiada, że po szezęśliwem ukończeniu 
wojny, Moskwa da najlepszy dowód swego umiar
kowania, wzywając europejskie mocarstwa do ra
dy, w jaki sposób zapobiedz dalszym okrucień
stwom tureckim!

Do oświadczeń neutralności Anglii, Francy i, 
Włoch i Austryi przyłącza się obecnie rząd hi
szpański. W ogłoszonem w Madrycie orędziu 
królewskiem rozporządza król Alfons, aby wszy
scy za granicą przebywający Hiszpanie przestrze
gali jak najpilniej zupełnej neutralności i zaka
zuje najsurowiej na terytoryum hiszpańskiem 
werbowania ochotników na rzecz Turcyi lub Mo
skwy. Równocześnie jednakże z tóm oświadcze
niem pojawiają się pogłoski, jakoby Hiszpania 
zawarła na pewne ewentualności sojusz z Anglią. 
Paryski Bień Public donosi, że Hiszpania z i- 
bowiązała się dostawić Anglii 80,000 żołnierza,; 
do czego się w zamian zobowiązała wobec Hi
szpanii Anglia o tern wspomniony dziennik nie do
nosi. Agence russe dowiaduje się tylko, że 
dnia 11 b. ni. ambasador angielski w Madrycie 
konferował długo z prezydentem ministerstwa, 
a następnie z ministrem spraw zewnętrznych 
i że reprezentant hiszpański w Paryżu drogą te
legraficzną do Madrytu zawezwany został.

Angielscy mężowie stanu wysuwają kwestyą 
kanału suezkiego coraz więcój na pierws^t plan. 
Pięć pancerników angielskich ma w dniu ju
trzejszym przypłynąć do portu Said, a jak pi- 
szerny pod właściwą rubryką, admirał Mellikop 
basza będzie się starał z polecenia W. Porty 
i Khedywy przeszkodzić powstrzymaniu żeglugi 
na kanale suezkim. W ten sposób spodziewać 
się można wspólnego działania angielskich i tu- 
recko-egipskich okrętów. Ze Anglia nie pozwoli 
pod żadnym warunkiem na to, aby Moskwa za
jęła Carogród, to jasno wypowiedział minister 
Cross w niższej Izbie angielskiej.

Zapisujemy dziś dalsze objawy opinii pu
blicznej Anglii o Polsce i Rosyi.

Przed kilku dniami na ulicach Londynu 
rozlepiono olbrzymie plakaty, zapowiadające mi
tyng w Hyde-Parku na dzień 13 maja o godz. 3 
po południu. Właśnie jeden taki plakat przy
słano Gaz. Nar. Na arkuszu kolosalnych roz
miarów napisano co następuje:

England and the War!
Down with Russia 

A grea t
Demonstration 

o f w o r k i n g men 
L o n g L i v e P o 1 a n d!

(Anglia i wojna! Precz z Moskwą. Wielka de
monstracja robotników. Długie życie Polsce!).

Następnie czytamy, że mityng odbędzie się 
pod przewodnictwem Johna Rogersa, członka par
lamentu, a że mowy będą mieli pp. Buter, Barry, 
Kitz, Morgan , Murray i wielu innych członków 
parlamentu.

Zaczyna tedy opinia publiczna w Anglii co
raz energiczniej występować przeciw Rosyi. Nic 
nie pomogły jej agitacye, nic nie wskórały mi
liony wyrzucano przez Moskwę na sfałszowanie 
opinii publicznej w Anglii. Osoby świadome 
rzeczy opisują, że taki moskałofilski a antiture- 
cki miting, jaki tam miał miejsce ku końcowi 
zeszłego roku, kosztował Moskwę kilka milionów 
rubli. Niemniej przecież zdrowy i praktyczny 
rozsądek Anglików wziął górę nad machiaweli- 
zmern moskiewskim i stronnicy jej w Anglii po
rażkę za porażką odnoszą.

Kardynał Arcybiskup dubliński Culłen na
pisał list pasterski do duchowieństwa irlandzkiego, 
w którym zwraca uwagę na prześladowania., ja
kich doznaje Polska od Moskwy i porównywa 
cara Aleksandra z nieprzyjacielem 
Chrystusa, Julianem Apostatą. Ksiądz 
Culltn mówi, że zajęcie Carogrodu przez Moskali 
byłoby początkiem nowej ery niewoli narodów, 
że w całym święcie zapanowałby despotyzm, 
a znikłaby wolność polityczna, obywatelska i re
ligijna.

* W sprawie pielgrzymki. Za tydzień, da 
Bóg szczęśliwie doczekać, nastąpi już wyjazd 
pielgrzymów do Stolicy świata chrześciańskiego; 
czas więc, aby wszystko stanowczo było przygo
towane do podróży, a mianowicie także mieszka
nia w Rzymie pozamawiane. Ponieważ zaś nowe 
zgłoszenia się do udziału w pielgrzymce wszystko 
w ciągiem utrzymują zawieszeniu, przeto odtąd 
bezwarunkowo żadnych nowych zgła
szać przyjmować, ani na odnośne listy od
powiadać się nie będzie.

Liczba uczestników wspólnej pielgr zyni- 
k i wynosi obecnie z dyecezyi uaszych; księży 
27, świeckich 55, między,'tymi włościan 43, ra
zem 82. Osobno wyjechało już naprzód, albo 
wybiera się jeszcze, o ile nam wiadomo, księży 
11, i 6 panów świeckich. Dyecezye nasze będą 
przeto reprezentowane w Rzymie” przez blisko 
100 osób. Z dyecezyi chełmińskiej łączy się z 
wspólną pielgrzymką duchownych czterech i świe
ckich 4.

We wtorek po Świątkach po południu wszy
scy uczestnicy pielgrzymki, mianowicie wło
ścianie, winni zgłosić się osobiście do niżej 
podpisanego, ceelm ostatecznego zorganizowania 
się na podróż. W środę odbędzie się w kościele 
farnym o godzinie 8 msza św. dla pielgrzymów, 
po niej błogosławieństwo na drogę podług Ry
tuału. Niebawem potem nastąpi wyjazd z dwor
ca centralnego, koleją wrocławską, o godz. 10s/4. 
W Wrocławiu godzinę się zaczeka, a potem 
wszyscy pojadą do granicy drugą klasą, 
ponieważ w tym pociągu, odjeżdżającym o godzi
nie 4 po południu, odchodzi tylko II i I klasa. 
— W Oderbergu (Boguminie) gdzie pociąg sta
wa o godzinie 7 i pół wieczorem, krótki tylko 
jest przystanek, a nadto rewizya rzeczy; mało 
więc jest czasu do stracenia. Tu każdemu z tych, 
co naprzód nadesłali pieniądze, „Rundreisebillet“ 
do Rzymu będzie doręczony. Ktoby lego uczy
nić zaniedbał, winien dla oszczędzenia czasu 
mieć przygotowane w austryackich papierach, za 
III klasę 80 il. 84 cent., za II klasę 94 ii. 84 c., 
i swoję legitymacją pielgrzymską.

Wyprawa w tak daleką drogę, a zwłaszcza 
też w tak lieznem gronie, może, mimo wszelką 
przezorność, łatwo spotkać się z różnemi nie- 
przewidzianenu trudnościami. Wszystkie więc 
osoby życzliwe dla sprawy tej pielgrzymki upra
sza niżej podpisany o pobożną modlitwę, aby 
Bóg raczył pozwolić bez przygody żadnej odbyć 
całą podróż i szczęśliwie wrócić do zagród do
mowych z błogosławieństwem Ojca św.

Poznań, 14 maja 1877 r,
Ks. W. Maryański

kan. metrop.
sekr. koinit. urządz. pielgrz.

* Wzmiankowana przez uas wczoraj petycya 
członków sejmiku powiatu wrzesińskiego do mi
nistra spraw wewnętrznych w sprawie używania 
języka polskiego brzmi, podług Dziennika 
P o z n., jak następuje :

Do
Jogo Ekscelencyi król, ministra stanu 

i ministra spraw wewnętrznych
p. hr. Eulenburga

w Berlinie.
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!

Postojuy Panio ministrze stanu i ministrze spraw 
wewnętrznych!

Jego Ekscelencji pozwalamy sobie niżej podpisani 
członkowie wrzesińskiego sejmiku powiatowogo przedłożyć 
uniżenie prośbę następującą:

Projekt do prawa o języku urzędowym urzędników, 
władz i ciał politycznych państwa zawiorał w § 2 i in- 
nychprzepis, wedle którego na przeciąg najbliższych lat 
10 używanie obcego języka obok niemieckiego przy ust
nych czynnościach roprezentacyi powiatowych poszcze
gólnych powiatów monarchii, może być dozwolonem na 
mocy królewskiego rozporządzenia. Przepis ten nie tylko 
zaaprobowała komisya Izby deputowanych, ale nadto 
rozciągnęła go do spisywania protokółów. Tak projekt 
rządowy jak i uchwała komisyi opierają się na słnsznem 
przypuszczeniu, ’ że są powiaty w państwie pruskiem, w 
których z powodu miejscowych stosunków nie da się 
obecnie przeprowadzić ściśle ustawjr o języku urzędowym 
bez narażenia na szwank najgłówniejszych interesów od
nośnych ciał. Temu to przypuszczeniu przypisać należy, 
że pomienionj’ projekt komisyi nio tylko przyjętym zo
stał w plenum Izby deputowanych, ale nadto i przez 
Izbę panów bez żadnej zmiany. Równocześnie przecież 
z publikacyą ustawy o języku urzędowym ukazało się 
królewskie rozporządzenie, które wbrew rządowomn pro
jektowi wjdducza reprozentacye powiatowe od dobrodziej
stwa posługiwania się przez pewien szereg lat polskim 
językiem przy obradach, To Jego Ekscelencyi tak dobrze 
znane fakta wspominamy dla tego, aby udowodnić, że 
nie będzie pewno całkowicie nie usprawiedliwionem przy
puszczenie nasze, iż rząd królewski inaczej był poinfor
mowanym przy przedkładaniu prawa, o stosunkach języ
kowych odnośnych powiatów, aniżeli przy wydawaniu 
odnośnego rozporządzenia.

Bądź jak bądź, to jest w każdym razie rzeczą pe
wną, że prawodawcze czynniki zamierzały przyjść w po
moc tym ciałom, które nie posiadały jeszcze dostatecznie 
niemieckiego języka, przez czasowe zawieszenie ustawy 
o języku urzędowym. Atoli do tych ciał, które do owego 
prawa korony miały jak najzupełniejsze prawo, należy 
z pewnością reprezentacya powiatu wrzesińskiego. Dowody 
na to zechciej Jego Eksceloncya znaleźć w faktach nastę
pujących;

Reprezentacya powiatu wrzesińskiego składa się 
z 49 stanowych i 12 wybranych, czyli razem 61 człon
ków. Z tych do polskiej narodowości należy 42, do nie
mieckiej tjlko 19. Z polskich członków sejmiku powia
towego kilku tylko umie tak po niemiecku, że się może 
płynnie w nim wyrażać, podczas gdy wielka większość 
rozumie bardzo mało po niemiecku i dla tego nie może 
słuchać z rozumieniem rzeczy niemieckiego, chociażby i 
najwolniejszego wykładu. Niżej podpisanych 8 członków 
przecież;

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 8 panów nie umie prawie zu- 
pełnio po niemiecku. Prawdę przytoczonych faktów porę
czają podpisani swym honorom i sumieniem, i gdyby 
tego potrzeba było, gotowi są dostawić zaprzysiężone 
świadectwa wiarogodnych świadków. Widoczną jest rze
czą, żo w ohec takiego składu reprezontacyi powiatowej 
obrady li w niemieckim języku, z wykluczeniom polskiego, 
są niemożehne, jeżeli polscy członkowie nie mają odgry
wać smutnej roli statystów — przypuszczenie nie mające 
żadnej podstawy i dalekie z pewnością od władzy prawo
dawczej. Uczestnictwo w sejmiku powiatowym powstało 
już to przez posiadanie majątku ziemskiego, już z wy- 
boru, obejmuje obok różnych praw i ten ważny, ciężki 
obowiązek, służenia sumiennie dobru powiatu oraz pieczy 
około pomyślnego rozwoju majątkowych i innych intere
sów powiatu. Obowiązkom tym reprezentacya powiatowa 
nigdy zadość uczynić nie może, jeżeli większość jej człon
ków nio wie dobrze o co chodzi — a ósma część nawet 
nie rozumie języka, w którym toczą się obrady. Jak 
wiadomo dyskutowane są na sejmikach powiatowych naj
ważniejsze sprawy i uchwalane, po większej części te
chnicznej natury, skutkiem czego nieraz Niemcom spra
wiają trudności, cóż dopiero polskim członkom, jożoli — 
nio mówiąc już o tych ośmiu, nio umiejących wcale po 
niemiecku — nauczyli się tylko powierzchownie po nie
miecku.

Nasze poczucie obowiązku w obec powiatu uzasa
dnia niniejszem gorące nasze żyezenie pozwolenia na uży
wanie polskiego języka na czas prawem określony. Ko
nieczność tego środka potwierdził i ostatni w dniu 20go 
marca 1877 r. odbyty sejmik powiatowy, na którym wielu 
polskich członków opuściło salę i musiało ją opuścić, bo 
nie nie rozumieli z obrad i uważali za niezgodne.z ich 
stanowiskiem odgrywanie roli niemych widzów.

Mamy mocne zaufanie, że rząd królewski, zważywszy 
na powyżej wymienione okoliczności, dojdzie do przeko
nania,aiiż smutno naszo poiożenio na dłuższy czas nie
podobne do zniesienia, i dla tego spodziewamy się, żo 
nasza prośba, żądająca,

aby Jego Eksceloncya zechciał łaskawie u Jego
Król. Mości cesarza i króla wyjednać najłaskawsze 
ogłoszenie królewskiego rozporządzenia, zezwalają
cego reprezentacyi powiatu wrzesińskiego przez lat 
20 używać polskiego języka przy ustnych czyn
nościach i piśmiennych protokółach;

wysł.uchaną zostanie.
Z jak najgłębszym szacunkiem, pozostajomy dla 

Jego Ekscelencyi
członkowie sejmiku powiatowego 

powiatu wrzesińskiego.

* W sprawie legionu polskiego zamieszcza 
Gazeta Lwowska następującą koresponden
cją, którą podajemy bez komentarza, gdyż czy
telnikom naszym wiadomo, jakie w téj sprawie 
zajęliśmy stanowisko. Wszelkie gorączkowe 
rwanie się do czynu, chęć werbowania ochotników, 
a nawet pisanie niedorzecznych broszur, uważamy 
za przedwczesne i szkodliwe.

Korespondent Gazety lwowskiej pisze:
Konstantynopol, 5 maja.

(□) Karta się odwróciła, a tak nagłe, niespodzia
nie i niepostrzeżenie, jak gdyby w palcach kuglarza.

Przed kilku jeszcze dniami donosiły tutejsze ga
zety, jak Stamboul, Phare du Bosphore, a za 
niemi i półurzędowa Turquie, że mnóstwo Polaków 
przybyło do Konstantynopola, że kilku, czy kilkunastu 
z nicli udało się do Porty, ofiarując jój usługi polskiego 
doświadczonego w bojach męztwa, że Porta pięknie po
dziękowawszy, nie przyjęła téj ofiary, ponieważ nie ma 
zamiaru tworzenia żadnego zagranicznego legionu.

Otóż te same dzienniki, począwszy od S t a m- 
b u la, a kończąc na Turquie, drukują teraz następu
jące Ogłoszenie : „Organizacya korpusu ochotników pol
skich została nsankeyonowaną przez rząd cesarsko-otto- 
mański. Podpisany wzywa więc tych, coby udział wziąść 
chcieli w tćj organizacji, ażeby się zgłaszali do 
biura werbunkowego : Pera Kek lik Sokak, Nr. 6. 
Artur Boy.“

Kto jest Artur Bey? Moglibyście zapytać, a jeśli 
nio koniecznie wy, to może niejeden z waszych czytel
ników, co mniej dobrze obeznani są z nazwiskami na 
Wschodzie, poprzybioranemi przez Polaków.

Otóż, ów Artur Bey, to pułkownik Zimmermann 
i to wystarczyćbj’ może powinno dla Lwowian, bo 
Zimmermann to Lwowianin ; we Lwowio chodził do szkół, 
musi tam więc mieć niejednego jeszcze ze szkolnych ła
wek kolegę, co go sohio przypomni.

Pan pułkownik Zimmermann, a raczej Artur Bey, 
bo pod tóm imieniem podobno uzyskał ferman sułtański 
na pułkownika organizatora korpusu ochotników pol
skich, z przydanemi sobie do pomocy pp. podpułkowni
kiem Lisikiewiezom i majorem Sokulskim, pan pułkownik 
Artur Boy miał adjutantem-kapitanem p. Młodzianow
skiego, i otworzono biuro werbunkowo na ulicy, jak 
wyżej, gdzie nowo-zaciężnym wydawane bywają następu
jące certyfikaty :

„Obfywatel) N. N. zaciągnięty został do korpusu 
wojska polskiego i wpisany do księgi rodowowój pod 
Nr......... “

Konstantynopol, d...... maja 1877.
Naczolnik urzędu zaciągowogo,

(pod.) B. H o 11 z. Sekretarz. Wład. Brzozowski.
Do dnia dzisiejszego zapisało się, o ile mi wiado

mo, czterdziestu kilku ochotników ; z tych kilkunastu 
już ubranych w zwyczajno mundury piechoty tureckiej. 
Pułkownik Artur Boy także w mundurze tureckiego 
pułkownika i adjutant p. Młodzianowski w takimżo 
mundurze tureckiego kapitana. Pomieszczenie dla no- 
wo-zapisanych przeznaczono w koszarach Daud Pa
szy, dokąd się jednak jeszcze nie wszyscy zapisani 
sprowadzili.

To niespodziewane werbowanie ochotników pol
skich łączą tu z Mohomedem Ghazy bejom synem Szamyla. 
Mehemed Ghazy powołany tu został przez Portę, która 
go zawezwała, żeby stanął na czele Czerkiesów, którzy 
po opuszczeniu Kaukazu gościnne przyjęcie znaleźli 
w Turcyi i osiedl.li się tak w Europie jakotóż w Azyi 
i ażoby, zorganizowawszy ich w mniej więcej regularny 
korpus, jako wódz ich naczelny, stanął z nimi do wspól
nej ze wspólnym nieprzyjacielem walki, a pozostałych na 
Kaukazie wpływami swemi i urokiem swego nazwiska 
starał się skłonić do powstania.

Przypominam, że już w czasie wojny serbskiej 
insynuowano Mohomedowi Ghazy podobnj' zamiar. Tym 
razem odpowiodzioć miał Porcie, żo Czerkiesi nigdy 
w regularny korpus zorganizować się nio dadzą ; przoci- 
wne to jest ich naturze i obyczajom. Do podjazdowej 
wojny, do rokonosansów, do nocnych, niespodziewanych 
napadów, takich mianowicie, które obiecują łup jakiś 
i grabież, żołnierz wyborny, zwłaszcza kiedy własnemu 
pozostawiony przemysłowi pod komendą, której sam do
browolnie się poddał. Alo w szeregu frontowym, pod 
ścisły rygor regulaminu ujęty, traci Gzorkies cąłą swoję 
wartość, zwłaszcza na równinach. Regularnego z Gzer- 
kiosów przeciw Rosyi wojska nio powinna się Porta spo
dziewać, ho to koniec końcom dzicz !

Zapewniają mnie, że Medmed Ghazy użyć miał 
togo słowa, a potom dodał, żo Porta, jożoli chco praw
dziwie dzielnego przeciw Rosyi mieć szermiorza, i jo- 
dynego, co walczyć z nią umie i bić ją nawet, to po
winna boz straty czasu organizować legion a choćby 
i korpus polski. We dwa dni potem postanowiła Porta 
organizacją korpusu polskich ochotników, a w dzien
nikach tutejszych pojawiła, się przytoczona na początku 
tćj korespondencji odezwa Artura beja.

Czyżby więc ta rada wpłynęła na decyzyą Porty ? 
Być możo. Wolno zaś to tóm śmielej przypuszczać, że 
zgadza ona się najściślej z dawną myślą pewnogo 
w Turcyi stronnictwa, które już w przeszłej z Rosyą 
wojnie, a raczej przed samem jej rozpoczęciem, było 
tego zdania, żo Turcyi nio należało uciekać się pod 
opiekę i pomoc zagranicznego oręża na lądzio, co naj
więcej, jeżeliby zagranica fiotą swoją od niespodzianego 
ubieżenia zasłoniła Konstantynopol. Turcya zaś powinna 
była w ściśniętej Islamu masie sama z wrogiem swoim 
stanąć do walki, posiłkując się tylko pomocą niechętnych 
Rosyi narodowości. Dziś widocznie powraca Porta ' do 
starej myśli i clice wykonać plan dawny. W Konstan
tynopolu upoważniła organizacją korpusu ochotników 
polskich. Mehemed Głiazj- wyjechał dziś do Azyi organi
zować po swój mu i na czerkieski manier Czerkiesów, 
a Porta zawiadomiła walich i gubernatorów tych w i 1 a- 
jetów i s andżaków, w których osiedleni znajdują się 
Czerkiesi, ze wszystkich pod jego bezpośrednio oddajo 
rozkazy. Usłyszymy więc możo niezadługo nowe a nie
spodziewane wiadomości z Kaukazu.



I na europejskim teatrze wojny zamierza Porta 
użyć Czerkiesów. Na Dobruczę mianowicie choe wysiać 
ich w sile najznaczniejszej. Temi dniami wymaszeruje 
w tamte strony podpułkownik Muzaffer bej, Włady
sław Czajkowski, syn byłego Sadyka baszy, na 
czele dwóch lub trzech szwadronów regularnej jazdy 
tureckiej, a w 600 lub 1000 koni Czerkiesów. Dziwne 
zaiste byłoby przeznaczenie, gdyby się tam z bronią 
w ręku, jako z wrogiem, spotkał z bratem swoim Ada
mem, który w gwardyi ułanów rosyjskiej jest rotmi
strzem, czy dziś podobno już majorem! Byłoby to 
dziwne i prawdziwie tragiczne przeznaczenie...

Mowa Ojca sw,
powiedziana do

Pielgrzymów francuskich
na posłuchaniu 5 maja 1877.

Poseł na sejm pruski, pan Ignacy Łysko 
w s k i z Mileszow, nadesłał Gazecie Toruń 
skiej pismo niżej zamieszczone w sprawie ję
zyka polskiego w urzędach, które chętnie po
wtarzamy :

Bez ustanku odbieram z najrozmaitszych stron 
zapytania, odnoszące się do ustawy językowej z dnia 
28 sierpnia 1876, oraz prośby o napisanie podania 
do ministerstwa 0 zwolnienie z pod tej ustawy. 
Przytóm odbieram zupełnie mylne zdania o zastóso- 
waniu tej ustawy. Jedni pojmują ustawę za ciasno, 
drudzy za obszernie. Jedni sądzą, że ustawa odnosi 
się nawet do zarządów kościelnych; inni zaś, że 
zwolnienie zpod ustawy pojedyńczych gmin lub okrę
gów odnosi się nawet do urzędów administracyjnych 
i sądownictwa. Jest więc potrzeba, aby nasz iud 
o tej ustawie jeszcze pouczyć, a zarazem publikować 
najprostsze, jakie tylko mogą być, formularze do na
pisania próśb o wyłączenie zpod ustawy w myśl §3 
tejże ustawy. W miejsce więc prywatnych odpo 
wiedzi, którym podołać niepodobna, pozwalam sobie 
odpowiedzieć interesentom przez Gazetę Toruń
ską, dając zwięzłe objaśnienie paragrafu trzeciego 
ustawy, oraz formularze podań o zwolnienie zpod 
ustawy.

Zasadą i regułą nowej ustawy jest, że odtąd 
do wszystkich urzędów państwa należy pisać 
po niemiecku. W nagłych razach mogą wszystkie 
urzędy uwzględnić pisma polskie, zależy to wszelako 
od ich woli i mają prawo zwrócić polskie pismo bez 
uwzględnienia.

Od tej zasady i reguły są przyzwolone wyjątki 
w myśl § 3go tej ustawy, który opiewa, że z r o z- 
porządzonia królewskiego mogą dozory 
szkolne, zarządy gminne, r e p r o z e n t a- 
cye powiatowe w języku polskim obradować i 
polskie spisywać protokóły.

Trzeba więc o takie rozporządzenie się postarać 
podaniem do ministra spraw wewnętrznych. Starać 
się zaś powinny o to dozory szkólne, zarządy gmin
ne, reprezentacye powiatowe, mające w swym 
składzie członków nieu mi ejących po 
niemiecku. To motywum trzeba też wymienić 
w podaniu; procedura bowiem będzie taka, że mi
nisterstwo odeśle podanie do urzędów powiatowych 
dla sprawdzenia, czy istotnie są w składzie człon 
kowie nieumiejący po niemiecku i następnie uwzględni 
słuszne żądania królewskiem rozporządzeniem.

O dozorach kościelnych, o ich obradach i protokó
łach, wcale w ustawie nie ma mowy, ho się rozumie 
samo przez się, że mają prawo obradować i spisywać 
protokół polski, jeżeli mają w swym składzie człon 
ków, nieumiejących .po niemiecku.

Pojedyńczy zaś sołtys, nieumiejący po nie
miecku, może także w myśl § 3go z wyższemi urzę
dami znosić się w polskim języku, musi się wszelako 
o pozwolenie zgłosić do regencyi tego obwodu, 
w którym mieszka, a więc nie do ministerstwa. 
Nareszcie w myśl paragrafu 3go mogą opieku
nowie nieumiejący po niemiecku pisywać po poi 
sku do sądu w interesie małoletnich, muszą wszelako 
zgłosić się o pozwolenie do tego u sądu apela
cyjnego

W powyższem leży cały zakres wyjątków w myśl 
§ 3 ustawy językowej. Nic mniej i nic więcej nie 
zawiera § 3.

Formularze próśb mogą być następująco:
1. Formularz prośby do ministra spraw wo 

wnętrznych dla dozorów szkólnych i zarzą
dów gminnych:

Excello n z!
Im hiesigen Schulvorstande (Gemeindevorstande) 

befinden sich (wymienić liczbę) Mitglieder, welche der 
deutschen Sprache nicht mächtig sind. Demzufolge 
richtet dor unterzeichnete Schulvorstand (Gomoindevor 
stand) an Ihre Excellenz die gehorsamste Bitte

uns dio mündlichen Verhandlungen und protokolari- 
sehen Verzeichnungen in dor polnischen, uns geläufi
gen Sprache, im Sinne des § 3 des Gesetzes v. 28 
August 1876 über die Geschäftssprache, gestatten 
zu wollen.

(Nazwa wsi i powiatu. — Dzień i rok. 
Podpisy.)

Adres:
Sr. Excellenz dem Minister des Innern

Grafen zu Eulenbuurg
in Berlin.

2. Formularz prośby sołtysa, nieumiejącego 
po niemjećku, do regencyi:

Witam Was, drodzy Synowie moi, słowem sa
mego Chrystusa Pana: Avete. Witani w Was sy
nów serdeczną miłością i przywiązaniem przejętych, 
przybywających umacniać mnie na tern miejscu, któ
rego roztropność opuścić mi nie pozwala. Jest to 
prawda znana wszystkim, nieznana tylko tym, którzy 
jej znać nie chcą.

Kościół doznaje ucisku w rozmaitych częściach 
świata, i Kościół skupia ducha i modli się. Jest prze
śladowanym, i wydobywa ze siebie okrzyk i protestuje 
w sposób, jaki mu przystoi. Słyszeliście sami w tej 
chwili, i przez usta waszego przewodniczącego prote 
stowaliście przeciwko tym uciskom. Tymczasem Ko
ściół ze synami swymi skupia ducha i udaje się na 
modlitwę, nawiedza świątynie, jak Wy to czynicio, 
przychodząc tu dotąd uczcić groby książąt apostołów.

Przychodzicie jako armia nadzwyczajna, prawda, 
ale zawsze spokojna, pokorna i ofiarna. Wielkie zda
rzenie! Każdym razem zebranie podobne, które nie 
miecz jedno różaniec trzyma w ręku, nie 
pancerz jedno krzyż nosi na piersiach, trwogą 
i obawą przejmuje pewien rząd, który przedsiębierze 
rozmaite środki ostrożności, jakie tylko ludzka poli
tyka podsunąć zdoła, aby zapobiedz niespodzianym na
paściom, które sobie wymarzył i których się lęka pod
czas Waszej tutaj obecności, jakobyście chcieli wywró
cić, nie mogę powiedzieć, porządek, lecz niepo
rządek obecny. Oby Bóg dał Wam siły do zniesienia 
tych zniewag i wytrwałości w pracy nad przywróce
niem porządku rzeczywiście zburzonego.

Lecz nieprzyjaciele nasi, którzy są także nieprzy
jaciółmi Kościoła, lękają się, chociaż żadnego nic 
mają powodu do obawy: Ulic trepidaverunt , 
ubi non erat timor. Jest to jedna z zasad kontr- 
rewolucyi. Nieprzyjaciele nasi lękają się rzeczywiście, 
gdyż sumienie ich jest niespokojne. Słuszna to kara 
Boża, która daje się uczuwać przywłaszczycielom a dla 
nas jest wielką pobudką do najpiękniejszych nadziei.

Te nadzieje myśmy żywić powinni pomimo wszel
kich przeciwnych pozorów. Nienawiść złych (a jost 
ich wielka liczba), obawa, przenikająca reżyserów 
sprawy publicznej, i najsurowsze środki, jakie z po
wodu tej obawy przygotowują: owóż pozory przeciwne.
Z drugiej jednak strony, jedność dobrych katolików, 
którzy się modlą i dzioła pobożności podwajają, pod
trzymywać winna zawsze żywą nadzieję w Bogu, który 
będzie umiał sam dobrze uczynić wszystko i dokonać 
dzieła wielkiego odkupienia, kiedy nadejdzie chwila 
w wyrokach jego świętych przeznaczona.

Jeżeli zwrócimy oczy nasze na całą Europę, nie 
wiole spodziewać się po niej możemy, kiedy już 
przyszło do tego, żemówią, iż Papież 
kłamie. Nie powiem gdzie i kto to wy- 
rzekł; faktem jest, że to powiedziano. A Pa
pież przebacza. W Bogu połóżmy całą nadzieję 
naszą i ratunku wyczekujmy od tego, który jest mo
cniejszym od wszystkich mocarzy.

Przypomnę Wam jeden ustęp z Pisma św., aby 
Was silniej jeszcze w tej nadziei utwierdzić. Kiedy 
Filistynowie odnieśli liczne zwycięztwa, lud Izraela 
zdjęła obawa i zwątpienie. Aby zaczerpnąć odwagi do 
nowej walki, postanowili Izraelici przynieść na pole 
bitwy Arkę św. w nadziei, że to jedyny środek do 
zwyciężenia potężnego przeciwnika. I w istocie wielką 
była radość, kiedy Arka przybyła, okrzyki walczących 
były tak głośno, że Filistynów strach przejmował; 
mimo to jednak odnieśli Filistynowie zwycięztwo i prócz 
wielkiej liczby jeńców zabrali Arkę i ustawili ją, by- 
najmniój nie w zamiarze jej uczczenia, w swój świą
tyni obok Boga Dagona.

Nieobrzezani nie mogli większej okazać czci dla 
Arki przymierza. Lecz Arka nie mogła pozostać 
w niewoli i mocy nieprzyjaciół Boga; tryumfowała 
więc sama.

I cóż się stało ? Bałwan Filistynów padł za 
pierwszym razem do stóp Arki; ustawiony po raz wtóry 
na postumencie, upadł znowu i skruszył się. Przera
żeni Filistynowie postanowili zwrócić ludowi Izraela 
z wielkiemi honorami i darami ten kosztowny de
pozyt, przez który Bóg tak wielki cud zdziałał.

Za dni naszych tak samo nowocześni Filistynowie 
odnieśli wiele zwycięztw; opanowawszy Arkę św. pod* 
noszą ją jeszcze do góry, lecz stawiają ją obok religii 
fałszywych, nauk błędnych, nieczystych namiętności, 
aby ściągnąć na nią pogardę wszystkich narodów.
I otóż, ukochani Synowie, doprowadzeni jesteśmy do 
tego stanu opuszczenia, w któróm serce nasze się roz
szerza, aby całą nadzieję położyć w Bogu. Z pewno
ścią padną w proch Dagonowie, a Arka sama przez 
się działać będzie i odzyska wolność za pomocą ramie
nia Boga wszechmocnego. Tak, Bóg przyjdzie i głos 
jego zagrzmi na nowo jak na początku stworzenia 
i powtórzy słowa: Fiat lux. Wówczas ciemności 
błędu i niewiary rozproszy światło prawdy i słońce 
sprawiedliwości.

Niech tedy ufność w Bogu będzie naszą podporą, 
a pewność, że otrzymamy, co pragniemy, niech będzie 
myślą, któraby nas umacniała; żaden bowiem z tych,

/ . /. Die Königliclio Regierung 
ersitcho ich ganz orgebenst,

mir, im Sinno des § 3 des Gesetzes v. 28 August
1876 über die Geschäftssprache, gestatton zu wol
len, meine amtlichen Berichto und Erklärungen in 
dor polnischen, mir geläufigen Spracho einreichen 
zu dürfen, weil ich dor deutschen Spracho nicht 
kundig bin.

(Nazwa wsi i powiatu. — Dzień i rok. 
Podpisy.)

Adres:
An die Königliche Rogierung, Abthoilnng I.

zu N. N.
3. Formularz prośby bp i ekun a, nieumiejące

go po niemiecku, do sądu apelacyjnego:

którzy zaufali szczerze w Panu, nie został pohańbiony. 
W tym celu niech wszyscy katolicy podwoją swe mo
dły, niech przystępują jeszcze częściej do Sakramen
tów, niech pomnożą dzieła miłosierdzia, aby w ten 
sposób ukrzepili w sobie wiarę i utwierdzili się w wy
trwałości w dobrem.

Temi uczuciami przejęty podnoszę rękę i błogo
sławię Was, prosząc Boga o światło dla was i siłę, 
wśród niebezpieczeństw tego życia, abyście spełnili 
wiernie obowiązki, do których przeznaczeni jesteście, 
i aby łaska Boga zamieszkała z Wami aż do ostatniej 
chwili życia.

Benedictio Dei itd.

W sprawie języka polskiego.

Das Königliche Appellationsgericht 
ersuche ich ganz ergebenst,

mir,, im Sinno des § 3 des Gesetzes v. 28 August 
1876 über die Geschäftssprache, gestatten zu wollen, 
meine amtlichen Berichte und Erklärungen als Vor
mund in der polnischen, mir geläufigen Sprache ein- 
reichen zu dürfen, da ich der deutschen Sprache nicht 
kundig bin.

(Nazwa wsi i powiatu. — Dzień i rok. 
Podpisy.)

Adres*
An das Königliche Appellationsgericht

zu N. N.
Wszystkie nasze pisma ludowe proszę uprzej

mie, aby powyższą publikacyą wraz z mojemi mo
tywami oddrukować raczyły; oraz pozwalam sobie 
dać wyraz koniecznej potrzebie, aby pisma nasze 
niebawem publikowały w tłómaczeniu całą ustawę 
językową, o którój wśród ludu nie ma żadnej zgoła 
jasnej wiadomości i tylko mgliste i mylne wy o 
brażonia.

Ignacy Łysko w sk i, 
poseł lubawski.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Wiedeń, 11 maja.
(t) Regnikolarną deputacyą rady pańslwa 

składają więc następujące osoby: z Izby panów 
p. Arnetli, znany historyk i dyrektor archi
wów tajnych, byli ministrowie dr. H a s n e r i dr. 
Plener, baron Winterstein ihr. Wrbna, 
wicemarszałek Izby; z Izby poselskiej: dr. De 
mel, burmistrz cieszyński, baron Eich of, pre
zes klubu środka, były minister dr. Grochol
ski, burmistrz miasta Weis dr. Gross, byli 
ministrowie dr. H e r b s t i hr. H o b e n w a r t, 
były marszałek Izby poselskiej baron Hopfen, 
dr. Klier i dr. Sturm, dwaj z najstarszych 
członków Izby poselskiej, i baron Walterski r- 
oben, liczący się do młodo-niemieckiego stron
nictwa. Prawica federalistyczna, licząca przeszło 
80 członków, powinna była właściwie otrzymać 
przynajmniej trzech członków w wydziale tym, 
natomiast ułtracentraliści klubu herbstowskiego 
nawet dwóch nie chcieli jej przyznać i trzeba 
było energicznych zabiegów klubu środkowego i 
poparcia skrajnej lewicy, aby przeprowadzić wy
bór Hohenwarta.

Odpowiednią deputacyę węgierską składają: 
Arcybiskup H a y n a 1 d, hr. Wiktor Zieh y-F e r- 
raris, Szögenyi, baron Władysław M a y- 
theni i hr. Antoni S zees en, przywódzca t. z. 
staro-konserwatywnej frakcyi; z Izby poselskiej 
były prezes ministerstwa Stefan Bit to, Antoni 
Czengery, Max. Falk, redaktor Lloyd u 
Peszteńskiego, Paweł Moricz, były mar
szałek Izby, Paweł S o?m sich, były prezes mini
sterstwa Józef Szła wy, Paweł S z on tag, ba
ron Banbidy, przywódzca stronnictwa konser
watywnego baron Sennyey, Antoni Zakics, 
poseł borwacki. W obu więc deputacyacb na 30 
członków jest 2 reprezentantów narodów słowiań
skich, które tworzą znaczną większość ludności 
Austryi. Warto przypomnieć sobie to, aby zro
zumieć pewne objawy „słowiańskie“, którychlina- 
czej absolutnie zrozumiećby nie można.

Arcyksiążę Albrecht w sobotę uryczyście 
przyjmowanym był w Zagrzebiu. Po hymnie au- 
stryackim odegrano — rosyjski. Depesza L1 o y- 
du Peszteńskiego zapewnia, że arcyksięcia 
demonstracya ta przykro dotknęła.

Wczorajsze depesze z Bukaresztu, jakoby 
W i d d y ń się palił, nie zdawają się potwierdzać, 
gdyż dziś telegram o tym wypadku milczy. Na
tomiast exporueznik pruski, ks. Karól I, objął 
uroczyście naczelne dowództwo nad świetną ar
mią rumuńską, która dotąd nie splamiła się krwi 
rozlewem. „Es wächst der Mensch mit seinen 
höheren Zwecken“, śpiewa poeta. Zobaczymy, 
czy książę Karól urósł do rozmiarów hrabiego 
Moltkiego.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Aad Dunajem. Do tej chwili nie od

bieramy bliższych szczegółów o bitwie pod Bra- 
iłą, w której statek turecki wraz z załogą zna
lazł grób w nurtach Dunaju. Komendantem 
statku tureckiego był, jak sprawozdawca wiedeń
skiej Presse donosi, Kesim bej.

Moskale czują się do tyła w Braile silnymi, 
iż przeprawiają się już dziś na drugi brzeg Du
naju i niepokoją nieprzyjaciela. Do wiedeńskiego 
Tageblatt donoszą, iż w dniu 14 b. m. trzy 
parowe barki rosyjskie wraz z statkiem trans
portowym, przeprawiwszy się przez Dunaj, wje
chały do kanału pod Maczynem, zabrały 20 be
czek węgli z składów przeznaczonych dla flotyll 
tureckiej i nie napotkawszy na nieprzyjaciela, 
powróciły do Braiły.

Turcy/usiłowali, jak z Bukaresztu do biura 
Wolffa donoszą, w nocy z 12 na 13 b. m. 
wylądować pod Oltenicą, ale odparci zosMili przez 
wojsko rumuńskie. Jenerał Manu, obaWifejąc się 
ponownego napadu, zażądał posiłków. 'Jak z tego 
samego źródła donoszą dalej, starało się dnia 
14 b. m. o godz. 2 po północy sześć statków tu
reckich, mając na pokładzie wojsko liniowe, prze
forsować przeprawę przez Dunaj i w pobliżu 
Dżurdżewa dostać się na wyspę Mocani. Wy
prawa nie powiodła się; wojsko rumuńskie ude
rzyło na alarm, poczem, otrzymawszy posiłki, 
odparło po dłuższej walce Turków.

Braiła ma widocznie w tej kampanii ode
grać główną .rolę. Lewy brzeg Dunaju, na któ
rym, powyżej miasta, znajduje się dziś sztab

12 korpusu armii pod rozkazami jenerał-lieutnan- 
ta Wanowskiege, dominuje nad prawym brze
giem, co jest rzeczą wyjątkową, albowiem, jak 
wiadomo, prawy brzeg Dunaju wzdłuż całego 
biegu tej rzeki jest wyższym od lewego. Dobru- 
cza jest wzdłuż całego Dunaju jednem wielkiem 
bagnem, a moskiewskie baterye pod Braiłą 
wznoszą się może tylko o 15 metrów nad obe
cnym stanem wody Dunaju. Stojąc koło bate- 
ryi moskiewskich, mamy przed sobą na przednim 
planie ramię Dunaju, około 600 metrów szero
kie. Za tern ramieniem jest wysepka około 300 
metrów szerokości, a za nią bardzo wielka, ba
gnista wyspa. Tę ostatnią wyspę przerzyna Du
naj kilka razy, ale nie podobna w te ramiona 
wpuścić statków lub łodzi kanonierskich. Po 
stronie tureckiej otacza tę wyspę olbrzymie ra
mię Dunaju. Odległość Braiły od Maczynu wy
nosi 14 kilometrów w linii powietrznej, a ta ma
ła mieścina turecka leży o kilkaset metrów od 
owego olbrzymiego ramienia Dunaju. .Słowem, 
chociaż Dunaj pod Braiłą ma tylko 12 kilome
trów szerokości, mimo to musi armia, chcąca 
się dostać do Dobruczy, przejść przez trzy, 400 
do 600 metrów szerokie kanały dunajowe, i przez 
kilka, 30 do 40 metrów szerokie strumyki. Ale 
nie należy zapominać, że Turcy ze swej strony 
nie zrobili nic, ażeby w tern miejscu utrudnić 
armii moskiewskiej przejście przez Dunaj. Wpra
wdzie krążą po stronie tureckiej uzbrojone ło
dzie, monitory i kanonierki, ale wątpliwą jest 
rzeczą, czy te monitory zdołają długo oprzeć 
się artyleryi moskiewskiej. Klęska monitora tu
reckiego, o której powyżej piszemy, usprawie
dliwia nasze przypuszczenie. Moskale wprowa
dzili na usypane pod Braiłą wały działa 18-een- 
tymetrowe, a w ostatnim czasie ustawili jeden 
moździerz o 14-eentymetrowym wylocie. Zdaje 
się, że Moskale celnemi strzałami z swych ba- 
teryi pod Braiłą mogą z łatwością spędzić Tur
ków z ich pozycyi pod Maczynem. Usadowienie 
się Moskali na olbrzymiej wyspie, utworzonej 
przez dwa ramiona Dunaju, naprzeciw Braiły, 
jest już jakby rzeczą dokonaną. Ale dopiero 
wówczas, gdy Moskale znajdować się będą na 
tej wyspie, będą mieli najtwardszy orzech do 
zgryzienia. Oto będą musieli wytężyć wszystkie 
siły, aby pod ogniem bateryi tureckich, usypa
nych na prawym brzegu, przeprawić się przez 
rzekę. Tak pisze przyjazny nawet Turkom or
gan, Neue Freue Press e.

Także w Gałaczu i Reni usadowili się już 
na dobre Moskale. Stoją tam wojska 9go kor
pusu pod rozkazami jenerał - lieutnanta barona 
Krtidenera III, z któremi mają kontakt przez 
Izmaiłę aż do Kilii oddziały 7go korpusu jeue- 
rał-lieutnanta Ganeckiego. Naprzeciw małej for- 
teczki tureckiej Izakczy leży klasztor św. Fera- 
pontii, który, jak wiadomo, zburzyły w dni" >8 
b. m. kule bateryi tureckich,

Turcy dokonali ustawienia swój armii w Do
bruczy do tyła, iż stoją tamże obecnie 33 ba
taliony piechoty, 16 szwadronów jazdy i 54 
dział, razem 17,000 ludzi. Fazli basza, dotych
czasowy komendant Szumli, który objął dowódz
two tego korpusu, otrzymał rozkaz, aby bronił 
linii kolei żelaznej od Gzarnejwody aż do Ku- 
stendże i tamże leżącego wału Trajana, i uwa
żał przestrzeń tę jako punkt strategiczny. Ab- 
dul Kerim basza teraz, kiedy Moskale zajęli 
Dźurdżewo, ściąga posiłki do Iluszczku, przeko
nawszy się, że tylko część armii moskiewskiej 
starać się będzie dostać do Dobruczy.

Najskrajniejsze prawe skrzydło Moskali stało, 
jak donosi korespondent Presse, w dniu 10 
pod Comana a awangardy jego dotarły aż do 
Smarda-Dżurdżewo. Ponieważ pod Alntą zetknie 
się dopiero armia moskiewska z rumuńską, dla 
tego pierwsza ma jeszeze dość sporą przestrzeń 
terenu do opanowania i Turcy w czasie tego 
przemarszu wiele przeszkód stawićby mogli ope- 
racyom moskiewskim, gdyby odważyli się na ja
kąś energiczniejszą akeyą. Jeżeli się rozważy, 
ile trudności miała armia moskiewska do zwal
czenia , aby się dostać do brzegów Dunaju, to 
przyznać trzeba, iż łatwą było dla Turków rze
czą najkorzystniejsze zająć pozycye na prawym 
brzegu Dunaju. Teraz jest już za późno, i cho
ciażby Turcy wszystkie miasta rumuńskie nad 
Dunajem w perzynę obrócili, nie zdołaliby wy
przeć Moskali z ich stanowisk. Ci ostatni nie 
usadowili się w miastach, ale oszańco- 
wali wyżyny dominujące nad niemi i zajęli takie 
pozycye, iż opanowali całą dolinę naddunajską. 
Skoro zaś na pozycye te dostateczną liczbę dział 
dalekonośnych zatoczą, wtedy i monitory tureckie 
zaprzestać będą zniewolone śmiałych swych ata
ków;. ^Torpedy, które Moskale założyli na Du
naju, nie powstrzymały dotąd akcyi flotyli ture
ckiej. Turcy umieją je zręcznie wymijać a na
wet łowić. Groźniejszemi przecież od torpedów 
staną się dla Turków nadbrzeżne baterye, które 
teraz Moskale ustawiają od Izmaiły aż do Ka- 
lafatu. Naczelna komenda moskiewska spodziewa 
się, iż oddadzą one wielkie usługi. Pod strza
łami tych bateryi ma się dokonać przeprawa. 
W którem miejscu ? —■ tego nikt na pewno 
twierdzić nie może, gdyż Moskale tak wielką 
w tym względzie zachowują tajemnicę, iż nawet 
miną nie zdradzają się.

Lewe skrzydło armii moskiewskiej rozciąga 
się od Izmaiły-Gałaczu do Góry Jałomickiej, 
pod Braiłą i Gałaczem stoi jej centrum. W dniu 
10 b. m. główna kwatera moskiewska stała jesz
cze w Kiszeniewie i nie prędzej ztamtąd wyru
szyć miała, aż armia cała nie dokona rozmarszu 
strategicznego. Część jednak sztabu znajduje się 
w Bukareszcie. Jenerał książę Aleksander Me-



delew zajął kwaterę w Grand Hotel Boulevard 
wraz z ośmioma oficerami.

Taki, pochlebny kreśli obraz korzyści, ja
kie dotąd posuwająca się armia moskiewska 
osięgła, wyżej wspomniany korespondent wiedeń
skiej Presse.

Ze obraz ten nie jest tak bardzo zgodny 
z prawdą, przekonamy się z tego, co następuje: 
Do głównej kwatery moskiewskiej mało ma tylko 
przystęp korespondentów. Pozostają oni pod kon
trolą pułkownika w sztabie jeneralnym, Hasen- 
kampa. Korespondenci musieli się zobowiązać 
nie wydawać tajemnicy, żadnych nie podawać dat 
dotyczących siły, nazw pojedyńczych oddziałów 
wojska, kierunku marszu itd., dopóki nie przyj
dzie do walnéj bitwy. Prócz tego stawiła im 
komenda armii ten warunek, ażeby redakcye 
pism nadsyłały pod adresem Hasenkampa egzem
plarze tych numerów, które zawiereją owe ko- 
respondencye. Dopóki korespondenci nie prze
kroczą tych warunków, dopóty wolne mają ręce, 
zażywać będą opieki głównej kwatery i udawać, 
dokąd im się podobać będzie. Ażeby zaś bez 
przeszkody podróżować mogli, otrzymają oso
bne karty i dla poznania osobne oznaki ze
wnętrzne.

Jakkolwiek strata jednego statku pod Braiłą 
jest dla Turków dość znaczną klęską, siły jednak, 
jakie posiadają na Dunaju, są jeszcze znaczne. 
Flotyla turecka na Dunaju liczy 18 okrętów wo
jennych, z tych 5 kanonierek jest opancerzonych, 
jako to: „Fetszi Islam“, „Bujurdiljar“, „Szkodra“, 
„Setnendria“ i „Podgoryca.“ Na każdym z tych 
pięciu statków są dwa działa Armstronga i kilka 
dział mniejszego kalibru. „Szkodrę“ z powodu 
uszkodzenia ściągniono na brzeg w Ruszczuku.

Drewnianych szonerów szrubowcowych mają 
Turcy także pięć; zowią się: „Akja“, „Warna“, 
„Szefket-Numa“ i „Sulina.“ Każdy z nich ma 
¡io jedném wielkiém dziale i po cztery mniejsze. 
„Akja“ ma nadto dwa działa po bokach, jedno 
przy dzióbie okrętowym i jedno przy sterze. Na 
każdym statku jest po 40 ludzi.

Żelazne kanonierki są: „Szemszeka“ i „II- 
dymir.“ Każda z nich ma jedno małe działo, 
załoga składa się z 7 ludzi.

Sześć statków transportowych, każdy z nich 
ma po dwa działa i po 15 ludzi. Parowiec 
„Arkadion“ ma cztery działa i 28 ludzi załogi.

* Z azjatyckiego teatru wojny.
Tak świetnie, jak to przedstawiają buletyny 

wojenne moskiewskie, nie powodzi się w Azyi 
Moskalom. Nie będziemy wytykali sprzeczności, 
jakie są widoczne w każdej niemal depeszy, ani 
wykazywali przebiegłej redakcyi telegramów, za-

|: krywających niezgrabnie klęski poniesione, na je-
>-,<^¿110 tylko zwrócimy uwagę czytelnika, na to, co 

jest miarą wszelkiego powodzenia w wojnie, t. j. 
na posuwanie się armii moskiewskiej. Oprócz 
prawego skrzydła, które, zająwszy bez walki Ba- 
jazid, bardzo wolno idzie naprzód i zaledwie do
tarło do Diadina, reszta armii żadnych dotych
czas znaczniejszych rezultatów nie odniosła. Głó
wne siły pod dowództwem Loris Melikowa stoją 
obozem przed Karsem i czekają na połączenie 
się z drugiemi oddziałami, idącemi z jednej 
strony przez Bajazid, a z drugiej około Ardalian 
i Batum. Dotychczas nie nastąpiło połączenie 
z oddziałem, dążącym na prawem skrzydle, bo 
Kagisman zajęła kawalerya Melikowa, oddziały 
zaś na lewem skrzydle nie mogą sobie dać rady 
z fortecami Ardahanem i Batumem, i dopóki ich 
nie zdobędą, albo dostateczną liczbą wojsk nie 
osaczą, armia moskiewska posuwać się dalej nie 
może. Kars nie jest osaczony, a jako warownia 
pierwszorzędna jest to twardy orzech do zgryzienia. 
Jeżeli go nie zdobędą Moskale lub też nie osa
czą zupełnie, o dalszem posuwaniu się naprzód 
ani myśleć nie mogą. Rozpatrzywszy się na 
karcie, przekonamy się tedy ze stanowisk, jakie 
zajmują Moskale, że bardzo mało terenu zdo
byli, a żadnego ważniejszego rezultatu, któryby 
na dalszy przebieg wojny wpływał, nie osięgli. 
Prawda, że kraj górzysty, bezdrożny, śniegiem

1
 okryty, ogromne stawia przeszkody szybkiemu się 

posuwaniu, niemniej pewną jest rzeczą, że Turcy 
umieją doskonale się bronić i korzystać ze wszys
tkich sposobności, by Moskwie utrudniać kampa
nią. Pieśń zatem pogrzebowa, jaką nuciły nie
które dzienniki tureckiej armii w Azyi, jest co 
najmnićj przedwczesną i zapewne dużo krwi po
płynie, zanim jedna lub druga strona uzna się 
za zwyciężoną i do dalszego boju niezdatną.

Uwagi powyższe znajdują potwierdzenie w naj
nowszym telegramie, przesłanym z Erzerum 12 
brn. do Biura Reutera w Londynie, który 
brzmi: „Oddziały kozaków dotarły ażdoBaszkey, 
zmuszone jednak były powrócić napowrót do 
Kaghismanu (odparte przez Turków. P. R.) Ze 
Soghanti wyruszyły także oddziały wojsk na re
konesans, prawdopodobnie w zamiarze uderzenia 
z boku na obóz w Barduz (?), śnieg jednak 

tk głęboki przeszkodził dalszemu posuwaniu się. 
¡BjJ Ustawicznie nadchodzą posiłki eszelonami. W Ale- 

ksandropolu i Erywanie wielki jest brak żywno-
| ści. Koinunikacya telegraficzna z Karsem nie 

jest jeszcze przerwaną.“
Biuro telegraficzne Hirscha donosi, że Czer- 

niajew oczekiwany jest w Tiilisie, aby zastąpić 
jenerał-majora Szeremetiewa, który przeznaczony 
został do Semirecza (w Azyi centralnej).

Eskadra turecka bombardująca porty kau- 
kazkie Poti i św. Mikołaja, składa się podług 
T u r ą u i o z dwóch fregat pancernych, dwóch 
korwet pancernych i jednego awiso. Dowódzcą 
Jej jest wice-admirał Achmed-basza.

Petersburgski Herold donosi, że w dniach 
27, 28 i 29 kwietnia umieszczono w Achalcychu 
19 jeńców tureckich, pomiędzy nimi 1 majora 
i 2 wyższyeh oficerów.

Angielska eskadra, złożona z 5 fregat pan- 
cbrnych, oczekiwaną jest 16 bm. w porcie Said 
(przy wnijściu do kanału Suezkiego).

Podług depesz prywatnych otrzymanych 
w Londynie z Aleksandryi, miała Porta i Ke- 
dywe egipski polecić admirałowi Mekillopowi ba
szy, aby nie dopuścił żadnój przerwy w żegludze 
na kanale Suezkim.

Powstanie na Kaukazie się wzmaga. Jak 
telegrafują z Londynu, wszystko wojsko z Orla, 
Kurska i Tuły wysłano na Kaukaz.

Dowódzcą armii i namiestnik Kaukazu wy
dał po przekroczeniu granicy następującą prokla- 
macyą w tureckim i gruzyjskim języku do mie
szkańców w Armenii:

Mieszkańcy Adżali i Kubaletu! Na rozkaz cesarza 
i samowładzcy wszystkich Eosyan wkracza armia pod 
mojemi rozkazami będąca do waszego kraju. Wspania
łomyślny i ludzki monarcha nio wydobył oręża, aby wal
czyć przeciwko spokojnym mieszkańcom i nie szuka w 
podbiciu bezbronnych sławy swej broni; prowadzi wojnę 
jodynie w celu oswobodzenia uciemiężonych i żąda tylko 
przywrócenia ludzkich praw. Nio lękajcie się zatem przed 
wojskami rosyjskiemi, gdyż z każdym z was, który czynem 
nie okażo, że jest nieprzyjaciołom naszym, będziemy się 
obchodzili jako z przyjacielem, którego cześć, rodzinę i 
godność bodziemy bronili przeciwko jogo nieprzyjaciołom. 
Niech pobyt wojsk rosyjskich w kraju waszym nie wywo
łuje żadnych wzajemnych niesnasek i złości, lecz raczej 
niech duchowy skojarzy związek i umocni naszo zbliżenie 
się do was, szlachetni synowie szczepu kartwelskiego, 
którzy braćmi jesteście ze krwi waszych sąsiadów a wier
nych poddanych cara Rosyi. Michał.

Druga proklamacja wysłana w tureckim i 
armeńskim języku do mieszkańców wilajetu erze- 
ruńskiego brzmi:

Mioszkańcy wilajetu erzerumskiego! Powierzona 
mi armia kaukazka przokracza wasze granico. Jako naj
wyższy dowódzcą wojsk kaukazkicli i namioatnik Kaukazu 
oświadczam wam niniejszem w imieniu cara Eosyi co na
stępuje: Wojska rosyjskie nie idą na wojnę, aby zagra
żać spokojnymmieszkańcomTurcyi, lecz prowadzą wojnę z cio- 
mięzcami cierpiących niewinnych. Nie lękajcie się zatem 
o wasz spokój i bezpieczeństwo waszego majątku. Jeżeli 
w obrębie waszych murów pozostaniecie i zwykłemi za
trudnieniami zajmować się będziecie, to wojska rosyjskie 
nic złego wam nie wyrządzą. Udzieliłom komenderują
cemu jenerałowi jeneral-adjutantowi Loris-Melikowowi jak 
najsurowszy rozkaz, aby wszelką niesprawiedliwość i obra
zę wam wyrządzoną przez wojska nasze surowo karał. 
Każdy jednak z wras, który z bronią w ręku opierać się 
będzie naszym wojskom, uważany będzie za nieprzyjaciela 
i winę własnego nieszczęścia i nędzy sobie samemu przy
pisać musi. Michał.

* Wołosza. Jeueralni konsulowie mo 
carstw w Bukareszcie otrzymali, jak z Wiednia 
do biura Wolffa donoszą, zawiadomienie, iż 
rząd rumuński wypowiedział już wojnę Porcie. 
Wiadomość ta zdaje się. być przedwczesną. Inne 
źródła nic o tern nie wspominają; ważny ten 
fakt nieoinieszkałyby z pewnością telegraficzne 
druty rządowe i prywatne ogłosić światu. Nie- 
prawdopodobnem zdaje się być i to doniesienie, 
że książę Karol, otrzymawszy 25,000 posiłków 
moskiewskich, ma w tych dniach przeforsować 
przeprawę przez Dunaj pod Kalafatem i wkro
czyć do Bułgaryi. Naczelny wódz armii mo
skiewskiej, w. ks. Mikołaj, przybywa w dniu 
14 b. m. do Plojesti, gdzie przyjmować go będą 
ministrowie Bratiano i Cogelniceano. Pod Plo
jesti stoją dwie brygady ochotników bułgarskich, 
gotowe każdej chwili wyruszyć przeciwko Turkom. 
Moskale zamierzają nadto zorganizować 6 bata
lionów ochotników z będących w Rumunii Buł
garów. Dowództwo nad nimi ma objąć major 
Stoletow.

Rumuni odbyli już, jak wiadomo, chrzest 
wojenny pod Kalafatem. Rezultat bitwy nie był 
bardzo pomyślny dla ich artyleryi. Bombardo
wanie Kalafatu, rozpoczęte 8 maja, trwało przez 
dwa dni następne prawie bez przerwy. Baterye 
rumuńskie z początku żwawo odpowiadały, ale 
ogień ich słabł stopniowo. Bomby rumuńskie 
zapaliły kilka statków na Dunaju i kilka domów 
na przedmieściu Widynia. Samej fortecy nie 
dosięgły. Natomiast bomby tureckie zniszczyły 
zupełnie usypane reduty i zburzyły miasteczko 
prawie do szczętu. Wojska rumuńskie w Kala- 
facie, wzmocnione nowym batalionem milicyi, 
przysłanym z Bukaresztu, nie długo .już będą 
dźwigały ciężar obrony tego punktu. Donoszą 
bowiem z Orsowy, że 10 b. m. przybyli do Turn- 
Sewerinu kwatermistrze moskiewscy, za którymi 
nadciąguą oddziały moskiewskie, które wesprą 
Rumunów.

NIEMCY.
* Berlin, 14 maja. Za jednem z nad- 

reńskich czasopism katolickich powtórzyła Ger
mania wiadomość, że Ojciec św. kazał przez 
sekretarza stanu, Kardynała Simeoni, w imieniu 
swojem złożyć życzenia cesarzowi Wilhelmowi 
w 80 rocznicę jego urodzin i że cesarz i otacza
jące go koła dworskie „nabrały tego radosnego 
przekonania, iż usposobienie Stolicy rzymskiej 
jest całkiem pokojowe i że Rzym ze swej strony 
poda chętnie rękę do rychłego, obie strony za- 
dawalniającego porozumienia w sprawie ustaw 
majowych.“ O ile w doniesieniu powyższem jest 
prawdy, trudno dziś osądzić, tyle jest jednakże 
rzeczą pewną, iż „liberalne“ dzienniki pochwyciły 
wiadomość tę z chciwością i obrabiają ją każdy 
na swą modłę. Jedne upatrują w niej jedynie 
skłonność Papieża do zgody, w czem mogą mieć 
racyą, bo, jak wiadomo, Ojciec św. z żadnern 
państwem nie chciałby pozostawać na stopie nie
przyjacielskiej, dopóki jakiśkolwiek modus vi-

vendi z nióm da się utrzymać, podczas kiedy 
drugie otrębują już zwycięztwo, sądząc, iż Pa
pież przyjmie en bloc pruskie prawa polityczno- 
kościelne, zapominając, że te naruszają pod nie
jednym względem dogmata św. Kościoła rzym
sko-katolickiego, które są niewzruszalne. Jeszcze 
inne uzupełniają wiadomość tę swomi własnemi 
doniesieniami. I tak Magdeburger Ztg 
dowiaduje się z Rzymu „z całkiem wiarogodnego 
źródła“, że w pierwszej połowie kwietnia bawiło 
w mieście wiecznćm dwóch bawarskich radzców 
stanu, pp. Pfistermeyer i Bomhard, w celu roko
wania z Stolicą Apostolską o obsadzenie dwóch 
opróżnionych biskupstw bawarskich, lecz zarazem 
w tajnym celu „udzielenia Kuryi rady w spra
wach niemieckich i pouczenia jej, w jaki sposób 
mogłaby zgrabniej, niż dotąd, wpływać na pewne 
koła dworskie w Niemczech ku doprowadzeniu 
kompromisu do skutku.“ Inny liberalny organ 
uważa wiadomość tę tém bardziej za prawdopo
dobną, że bawarscy radzcy stanu incognito swe 
starannie zachowywać mieli przed poselstwem 
cesarstwa niemieckiego i że przypadkiem dopiero 
ambasada ta o ich pobycie się dowiedziała. — 
Wszystkie te wieści rejestrujemy jedynie z pu
blicystycznego naszego obowiązku, nie przywięzu- 
jąc do nich ani żadnój wagi, ani nie dając im 
bezwzględnie wiary, dla nas bowiem jest pewni
kiem, że z jednej strony rząd pruski, rychlej 
czy później, uzna potrzebę porozumienia się 
z Stolicą św. w kwestyi uregulowania w kraju 
swoim spraw Kościoła katolickiego na odmien
nych od dzisiejszych ustaw polityczno-kościelnych 
podstawach, z drugiej, że Głowa Kościoła strzedz 
nie przestanie jego praw i nigdy nie zezwoli 
na nic takiego, coby Kościołowi uszczerbek przy
nieść mogło.

. Lipskie G r e n z b o t e n, które tyle wrzawy 
w świecie narobiły dwoma swemi artykułami w 
sprawie księcia Bismarcka, mianowicie za$ po
dejrzeniem, rzuconóm na „wysoką damę,“ zaczy
nają się cofać. Zamieściły bowiem one świeżo 
trzeci artykuł pod napisem: „Zur Verstaendi- 
gung,“ w którym, wmawiając w Germanią, 
iż ona trafnie odgadła w owej „wysokiej damie“ 
cesarzową Eugenią, chciałyby w świat wmówić, 
że i one w artykule swym miały na myśli eks- 
cesarzową francuzką a nie cesarzowę niemiecką. 
Wykręt ten jednakże nie udał się wcale owemu 
dziennikowi. To też Germania słusznie po
wiada: „Jeżeli nam dziennik dziś imputuje tak 
fałszywe zrozumienie jego artykułu, to do tego 
dwa tylko mogą być powody: Albo całkowi
ta dziennikarska impoteneya, któraby 
była lepiej uczyniła, gdyby się była uczciwego 
wyuczyła rzemiosła, niż zajmowała się piórem, 
albo tóż potrzeba tchórzliwego odwrotu.“ Ta 
druga alternatywa wydaje się Germanii pra
wdopodobniejszą, tern więcej, że dziennikowi temu 
odwrót ten przez „dobrych przyjaciół“ nakazany 
został.

Katolicy niemieccy czynią wielkie przygoto
wania do uroczystego obchodu 501etniego jubi
leuszu biskupiego Ojca św.; przesłali oni również 
do Rzymu wiele drogocennych podarków. W Mo- 
nasterze wystawioną była na widok publiczny 
znaczna liczba kosztownych kielichów i innych 
kościelnych utensyliów, przeznaczonych dla Piu
sa IX. Również i studenci katolicy akademii 
monasterskiój, w liczbie 175 zredagowali i pod
pisali piękny adres, który w ich imieniu baron 
v. Heeremann Ojcu św. wręczy. Dozory kościel
ne biskupstwa monasterskiego wysłały także Pa
pieżowi osobny adres, nader kosztownie i kun
sztownie oprawiony.

W ministerstwie oświecenia pracują już od 
kilku miesięcy bardzo pilnie nad ustawą szkolną. 
Co wtorek, środę, czwartek i piątek odbywają się 
pod przewodnictwem ministra Palka konferencje, 
trwające od 10 godziny rano do 3 po południu. 
Minister Falk powziął podobno stanowczy zamiar 
przedłożenia nowej ustawy szkólnój już na naj
bliższej kadencyi sejmowej.

Germania dowiaduje się, że dom bankowy 
berliński Mendelssohn et Cornp. utworzył z kilku 
firmami bankowemi niemieckiemi, francuzkiemi i 
holenderskiemi syndykat, który ma dać moskie
wskiemu rządowi zaliczkę aż do 90 milionów 
marek.

Sadullah bey zamianowany został ambasa
dorem tureckim przy dworze berlińskim. Przy
bycia dyplomaty tego do Berlina spodziewają się 
lada dzień.

Ks. Biskup Martin z Paderbornu miał przed 
kilku dniami, jak donoszą z Rzymu, u Papieża 
posłuchanie prywatne, które trwało pół godziny. 
W końcu audyencyi ofiarował mu Papież pecto- 
rale, to jest krzyż na piersi, wysadzany brylan
tami i drogiemi kamieniami, nadzwyczaj wielkiej 
wartości. Przybyli również już do miasta wie
cznego: Arcybiskup Melchers z Kolonii i Biskup 
Brinkmann z Monasteru.

FRANCYA.
* Paryż, 13 maja. Posiedzenie jutrzejszo 

w senacie, na którćm poruszony będzie porządek 
dzienny przyjęty przez Izbę w sprawie ¡Ojca św., 
zajmuje dzisiaj umysły wszystkich tak, że w ko
łach deputowanych tylko o tém mówią. Jeżeli 
senat udzieli ministerstwu wotum niezaufania, 
natenczas nie pozostanie Mac-Mahonowi nic in
nego, jedno wybór pomiędzy gabinetem konser
watywnym a gabinetem Gambetty. Spodziewają 
się jednak, że z powodu niepewnego położenia w 
Europie, senat powstrzyma się na pół drogi, wy
powie zaufanie do ministerstwa i poparcie swe 
przeciw większości Izby deputowanych przyrzecze. 
Nie osobliwa przypadłaby dla pana Simona rola

lawirowania ustawicznie pomiędzy obydwiema 
partyami; w każdym razie na długo utrzymaćby 
się nie mógł, bo albo z jednej albo z drugiej 
strony podstawionoby mu wnet stołka. Nie
które dzienniki katolickie domagają się stano
wczego potępienia p. Simon. Union wzywa 
senat, aby przedewszystkiém naprawił obelgę wy
rządzoną w Izbie deputowanych Papieżowi a przez 
niego wszystkim katolikom Francyi.

Bien public pisze, że jenerał Berthaut 
prosił Thiersa, aby wpłynął nu odroczenie de
baty nad wnioskiem Laisanta, dotyczącego armii. 
Minister wojny nie uważa za stósowne odkrywać 
w obecnej chwili niedostatki w organizacyi armii 
francuskiej.

Kardynał-Arcybiskup paryski, Guibert, wy- 
stósował do ministra wyznań pismo, w któróm 
protestuje przeciwko porządkowi dziennemu, przy
jętemu przez Izbę dnia 4 maja i stanowczo od
pycha zarzuty czynione katolikom co do braku 
patryotyzmu.

Dzisiaj umarł senator Ernest Picard. Był 
on członkiem lewego centrum a za panowania 
Napoleona jednym z owych pięciu, którzy w r. 
1858 pierwsi demokratyczną opozycyą stworzyli.
Po 4 września był ministrem finansów a nastę
pnie spraw wewnętrznych, pod Thiersem fun- 
gował jako poseł w Brukselli.

Dzienniki bonapartystowskie Ordre i Na- 
tion zleją się od jutra w jedno pismo.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt, 12 maja. Węgry chciałyby chę

tnie wmięszać Austryą. do wojny w interesie 
Turcji. Tymczasem nie tylko Austrya nie dzieli 
wcale sympatyi węgierskich dla Turcyi, ale na
wet w krajach tworzących drugą połowę monar
chii austryacko-węgierskiej za Litawą, rządzonych 
przez Węgry, objawia się prąd zupełnie przeci
wny, wrogi dla Turków a przyjazny dla Rosyi.
Z pobytu naczelnika armii arcyksięcia Albrechta 
w Zagrzebiu korzystali Kroaci, aby urządzić 
ogromną manifestacją na rzecz Rosyi i objawić 
głośno swe sympatye słowiańskie. Kiedy arcy- 
książę przybył do Zagrzebia i stanął przed do
mem, gdzie miał zamieszkać, powitała go mu
zyka austryackim hymnem narodowym, a zaraz 
potem zagrała hymn rosyjski. Niezliczone tłumy 
ludu wznosiły okrzyki na cześć arcyksięcia jako 
obrońcy słowiańskiej sprawy, oraz na cześć Wiel
kiej Kroacyi. Młodzież akademicka przebiegała 
ulice z hałasem i z rosyjskiemi pieśniami na 
ustach; na ulicach prawiono mowy rosyjskie, 
a na wszystkich rogach ulic porozlepiano pla
katy, głoszące z zapałem sympatye dla Moskwy. 
Posąg Jelaczyca przyozdobiono w kwiaty i wieńce. 
Studenci wysyłają do arcyksięcia deputacyą z na
stępującą przemową:

Kroacka młodzież akademicka korzysta ze sposo
bności, aby swe życzenia wyrazić. Cały świat wie, że 
bracia nasi w Bośnii i Hercegowinie powstali z okrzy
kiem : „niech żyje Franciszek Józef, król Kroacyi.“ Tym 
-sposobem objawili życzenie, aby ich król Kroacyi wybawił 
z jarzma tureckiego i oddał pod owo borło, do którego 
niogdyś należoli, pod berło kroackie. Kroaci wiedzą, że 
pod rządami Najj. cesarza żyje także naród, który cie
mięzców narodu kroackiego nazywa braćmi swymi i bło
gosławi orężowi, 'który ich krew przelewa. Król Ferdy
nand, ogłoszony w Oetynii królem Kroacyi, przyrzekł bro
nić kroackiego narodu przeciwko Osmanom i zdobyć na
powrót to, co ręka tyranów mu wydarła. Naród kroacki 
przedkłada dzisiaj przoz swą młodzież Jego Cesarskiej 
Mości gorąco życzenie, aby król zechciał znowu połączyć 
Kroacyą i Kroatów w Bośnii i Hercegowinie z pod jarzma 
tureckiego wyswobodzić. Niech żyje zjednoczona Kroa- 
cya ! Niech żyje król Kroacyi!

Również i sejm kroacki zamierza podobną 
demonstracją przeciw węgierskiemu sejmowi urzą
dzić. Posłuży to niezawodnie do ochłodzenia 
nieco téj gorączkowej przyjaźni Węgrów dla 
Turcyi i powstrzyma ich od popychania Austryi 
do wojny za sprawę, która łatwo wojnę domową 
wywołać może.

Aicyksiążę przyjmował deputacyą Bośnia
ków, która prosiła o dalsze wspieranie bośnia
ckich zbiegów. Arcyksiążę przyobiecał się wsta
wić za nimi u cesarza. Z Biskupem Stross- 
mayerem miał dwugodzinną konferencyą. Dzi
siaj przy wyjeździe z Zagrzebia zebrał się nie
przeliczony tłum ludu, który żegnał arcyksięcia 
okrzykami: Precz z Turkami! Niech żyją Mo
skale 1 Ratujmy Bośnią!

W węgierskiej Izbie wniósł Kroata Mirka- 
towicz interpelacyą, odnoszącą się do wcielenia 
kroackiego pogranicza wojskowego. Interpelacja 
ta ostrą wypowiada naganę na prąd przyjazny 
w Peszcie dla Turków i zapowiada, że gdyby po
lityka węgierska nie miała powściągnąć swych 
zapędów na rzecz Turcyi, Kroacya zerwie z Wę
grami.

WŁOCHY.
* Pątnicy, którzy zwiedzą groby św. Apo

stołów w Rzymie, otrzymają tak samo jak pą
tnicy, udający się do Ziemi świętej, dyplom albo 
świadectwo odbytej pielgrzymki w sakrystyi ba
zyliki watykańskiej za pośrednictwem przywódz- 
ców wyprawy. Dyplom ten wręczony będzie piel
grzymom bezpłatnie i to na wyraźne życzenie 
Ojca św., jako wieczysta pamiątka ich pobytu 
w Rzymie. Jego Eminencja Kardynał Borro- 
meo, dziekan bazyliki watykańskiej, kazał wy
konać dyplom ten w następujący sposób. Tekst 
ozdobiony jest obwódką, przedstawiającą w czte
rech rogach cztery wielkie bazyliki rzymskie. 
Na wierzchniej części przedstawiony jest Duch 
św. w postaci promiennéj gołębicy na dole kie
lich, około niego kłosy pszenicy, symbol Najśw. 
Sakramentu Ołtarza, po prawej stronie mszał 
i stula, jako symbole kapłaństwa, niżej wieniec 
z róż i lilii, symbol dziewictwa i wyznawstwa



Napis wyjęty jest z 2 r. Isaiasza „Góra domu 
Bożego na szczycie gór, i popłyną do niej wszy
stkie ludy“; na środku obwódki na lewo, przed 
stawiony jest św. Piotr, na prawo św. Paweł. 
Niższa obwódka przedstawia kościół św. Piotra, 
z napisem: „Stolica prawdy, środek jedności“ 
pod nią napis: „Poświadczenie z odbytej piel
grzymki do grobu Apostołów.“ Tekst dyplomu 
brzmi:

Edward Dyakon tytułu śwśw. Wita i Modosta, 
świętego rzymskiego Kościoła Kardynał Borromeusz, świę
tej watykańskiej patryarszej Bazyliki Dziekan.

Boku XXXI papiestwa Piusa IX. Biskupstwa jogo 
roku I, wszystkim którzy to czytać będą, poświadczamy, że 
N. N... chcąc dać dowód swój ku św. Apostolskiój Stolicy 
miłości, pielgrzymkę do grobu św. Apostołów odbył i Sa- 
kramenta św. celem zyskania odpustu pobożnie przyjął, 
By przeto pielgrzymki twej pamięć na długo zachował, 
niniejszo pismo mu ofiarujemy naszą pieczęcią stwier
dzone.

Dan w Rzymie w Bazylice watykańskiej dnia tego
a tego.

Dyplom ten odbierać będą wierni po Komu 
nii św., kapłani po odprawieniu mszy św..

TURCYA.
* Carogród, 12 maja. Turcy przy wy- 

jeździe swych gości moskiewskich nie bardzo 
grzecznie i gościnnie z nimi się obeszli. Do 
N o r d a brukselskiego piszą w tym względzie 
z Ruszcznku, co następuje:

Dnia 28 z. m. opuścił jeneralny konsul rosyjski 
z całym personalem nasze miasto; pozostał tylko drago
man Karamihałow. Tureckie władze, korzystając z kry
tycznej chwili odjeżdżających, kazały sobio zapłacić za 
przewóz do Dżurdżewa 250 franków. Karamihałow miał 
według umowy konsula rosyjskiego z konsulom niemie
ckim. zabawić jeszcze dni kilka, ażeby tego ostatniego 
poinformować co do stosunków pozostałych tamże podda
nych. rosyjskich. W dniu odjazdu konsula rosyjskiego 
wystosował jeneralny gubernator turecki, Sadyk basza, do 
dragomana rosyjskiego następujące pismo :

„Pana Karamihalowa uprasza się niniejszem, ażeby 
się natychmiast udał do konaku władzy miejscowej, celem 
odebrania tamże wyższego rozkazu.“

Dragoman uważał, iż nie jest zobowiązany zadość 
uczynić tak niegrzecznemu wezwaniu i powiadomił o tern 
niemieckiego konsula, który natychmiast założył protest 
przeciw niezwykłemu postępowaniu wali’ego. Sadyk ba
sza, nie troszcząc się wcale o protest, odpowiedział nie
mieckiemu konsulowi, że nie ma czasu uwzględniać pro
testów i formalności i jeżeli nan Karamihałow w przeciągu 
godziny nie wyjodzie, każę go aresztować i przez żan
darma za granicę wytransportować. Konsul niemiecki 
widząc, że tu nie można żartować i żo fanatyzm turecki 
mógłby się dać we znaki panu Karamilialowi, wezwał go, 
ażeby natychmiast opuścił granice tureckie. Ażoby zaś 
przy wsiadaniu na statek, nie uderzyli nań Turcy, udał się 
do konsulatu, by zebrać kawasów swych, którzyby Kara
mihalowa odwieźli do Dżurdżewa.

W czasie tym Sadyk basza, nie posiadając się 
ze złości, joszczo przed nadejścioin kawasów, wysłał swego 
adjutanta z kilku żandarmami z rozkazem aresztowania 
Karamihalowa i sprowadzenia go do konaku. Dragoman, 
widząc, na co się zanosi, zdołał ujść i mając dwóch w re
wolwery uzbrojonych kawasów konsulatu rosyjskiego, do- 
padł do portu, wskoczył na barkę, nakazując kawasom po
łożyć trupem sterników, gdyby ci odważyć się mieli rzu
cić na niego. W ton sposób udało się mu dostać szczę
śliwie do Dżurdżewa.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 14 maja. Deputacya 

larna ukonstytuowała się i wybrała hrabiego 
Wrbna przewodniczącym, deputowanego Hopfen 
jego zastępcą. Minister skarbu przedłożył de- 
putacyi projekt do prawa o kwotach, ułożonego 
przez rząd anstryaski i węgierski. — Rosyjski 
ajent Wesselitzky przybył tu.

Nowy York, 13 maja. Jak się New 
York Herald dowiaduje, otrzymała flota mo
skiewska, znajdująca się na wodach amerykań
skich, rozkaz, ażeby się przygotowała do odpły
nięcia.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 14 maja. Izba niższa, Bourke 

oświadczył Dilkeinu, że zdaniem jego Austrya, 
Francya, Niemcy i Włochy nie dały jeszcze od
powiedzi na okólnik księcia Gorczakowa. Harcour- 
towi odpowiedział Bourke, że rząd porobił przy
gotowania, aby przeszkodzić pogwałceniu „for- 
eign enlistement Act,“ skoro się dowiedział, że 
okręt wybudowany w Anglii ma być niedługo 
oddany Turcyi. Northcote odpowiedział Gour- 
leyowi, że Egipt stanowi część państwa tureckie
go i że przeto Turcya ma prawo blokować porty 
egipskie, Egipt zaczepić i kontrabandę wojennną 
dla Egiptu przeznaczoną chwytać. — Bourke 
oświadczył, że wiadomość, jakoby Anglia wraz 
z Austryą zgodziły się na protestacyą przeciw 
niezależności rumuńskiej,! jest fałszywą. Lowther 
potwierdził aneksyą Transvaaln.

Paryż, 14 maja. Prawica senatu zanie
chała, na życzenie Biskupa Dupanloup w imie
niu francuzkiego episkopatu wyrażone, interpelo
wania rządu o porządek dzienny, przyjęty przez 
Izbę deputowanych w sprawie „klerykalnych agi- 
tacyi.“

Peszt, 14 maja. (Izba niższa). Tisza, 
odpowiadając na interpelacyą Irany’ego doty
czącą przedłożenia dokumentów w sprawie wscho
dniej, oświadczył, iż takowe swego czasu przed
łożone zostały wspólnym delegacyom. Na inter
pelacyą Csatarsa w sprawie nawracania kato
lików w Królestwie Kongresowem, odpowiedział 
Tisza, iż nie wchodzi w zakres jego urzędu, iżby 
miał mięszaćsiędo spraw obcych mocarstw; takie 
odnawianie dawnych faktów byłoby niedorzeczno
ścią. Na interpelacyą, wniesioną w sprawie 
demonstracji w Zagrzebiu, odrzekł, iż arcy- 
księcia Albrechta przyjmowano tamże urzędownie; 
iż przed hotelem zajęła niewojskowa muzyka 
miejsce i wygrywała rozmaite melodye, pomię
dzy innemi sztukę, którą kilku obecnych uwa-

regniko-

źało za hymn rosyjski, 
zamiar wręczyć adres, 
przyjął. Izba przyjęła 
domości.

Wykonywanie praw
kośeielii® - politycznych,

* Dnia h t. m. stawał przed królewskim 
sądem w Pleszewie jarociński kościelny Z. 
oskarżony o wydanie przyborów kościelnych do 
mszy św. księdzu dziekanowi Rzeźniewski e- 
m u, którą tenże odprawił już po złożeniu go 
z urzędu przez berliński trybunał dla spraw ko 
ścielnych. Termin trwał prawie dwie godziny, 
a zgromadzona dość licznie publiczność była 
przekonaną, że uwolnią oskarżonego, bo ze wszy
stkich wywodów nie można mu było dowieść 
wykroczenia przeciw prawom państwowym. Ina
czej się jednak stało. I aż przy końcu terminu 
zapytano Ł„ czy pomyślał o tern, że ks. dziekan 
Rzeźniewski może odprawić mszą św., a gdy 
tenże twierdzącą dał odpowiedź, skazał sąd 
inkulpata na karę 50 grzywien, lub 10 dni 
więzienia. Tak więc w liberalnem na wskróś 
państwie pruskiem nie wolno nawet myśleć we
dług naszej woli, bo dziś już nawet myślą mo
żna się stać niebezpiecznym wielkiemu cesar
stwu niemieckiemu. Zaznaczyć przytem wypada, 
że (obrońca obżałowanego, pan Trzaska, wcale 
na terminie nie był obecnym.

Walne Zebranie
Towarzystw Przemysłowych

odbędzie się
dnia 17 czerwca rta. w Pleszewie.

1.

2.

Program zjazdu następujący :
Przyjmowanie delegatów i gości na sali p. Wali- 
szewskiego od godziny 11 do 1 w południe. 
Obrady o godzinie 2.
Wspólny obiad za cenę 3 złp. na osobę o godzi
nie 5.
Wieczorem wspólna zabawa w ogrodzie p. Walcze
wskiego.

Wzywamy wszystkie Towarzystwa przemysłowe 
uprzejmio, ażeby wcześnie wybrały swych delegatów na 
toż Zebranie i o ich przybyciu doniosły Zarządowi prze
mysłowców w Pleszewie na ręce ich Prezesa Dr. Szcnica. 
Również i członkowie nie delegowani Towarzystw prze
mysłowych, którzyby chcieli wziąść udział w Walnem Ze
braniu, zechcą donieść Zarządowi pleszewskicli przemy
słowców o swem przybyciu, ażeby tenże wcześnie wiedział, 
na przyjęcio ilu osób przygotować mu się należy,

Upraszając o jak najliczniejszy udział Szanownych 
członków Towarzystw przemysłowych, nadmieniamy, że po
rządek obrad niezwłoczuio ogłosim.

Poznań, dnia 14 maja 1877.
Rada Przemysłowa.

sekretarz Prezes
Dr. Kusztelan. Dr. Szulc.

* Doniesienia urzędowe.
Anzeiger ogłasza prawo, 
Alzacyi i Lotaryngii z dnia 2

Reichs- 
tyczące się 
maja 1877.

und Staats- 
prawodawstwa

Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
139 marek 5 fen. B. Nietzig z Kaszczora 5 marek. St 
Frenzel z Kaszczora 1 mrk. J. Szczególski z Ostrowa 5 
mrk. 80 fen. N. N. 50 fen. W. Zabielska 2 marki. M. 
Krzyżaniak 3 marki. T. Gorzolewska 1 markę. F. Zwie- 
rzycki 50 fen. Parafia ze Słupi 62 marki 40 fen. Karo
lina Bleise 1 markę. Celina Sczaniecka 1 markę. Ga
bryela Jaraczewska 1 markę. Emilia Sczaniecka 6 ma
rek. Szczaniecka z Pakosławia 9 marek J. Bartko 
wiak 50 fen. Razem 238 marek 75 fen.

* Ceiem rozdania dostawy materyałów bndowlo- 
wych i wykonania robót mularskich na przestrzeni budu
jącej się kolei żelaznej z Poznania do Obornik odbywa 
się dziś termin submisyjny. Podobny termin odbędzie się 
i dnia 19 b. m.

* Litości panie Prezydencie polieyi! Na placu 
Wilhelmowskim i alei przechadzają się od 5 zrana po
cząwszy ludzie, chcący użyć przed rozpoczęciem pracy tro
chę świeżego powietrza albo też chorzy pijący rzętycę u sto
jącego na alei Szwajcara, wreszcie robotnicy zdążający do 
pracy. W tymże czasie zamiatacze ulic rozpoczynają swe 
operacyo a mimo to, że wodę mają blisko, nie uważają 
za potrzebne skrapiać ulic jedno „kurzą“ tak niemiłosier
nie, że biedni przechodnio krztuszą się i z daleka icli 
omijać muszą. Dopóki p. Prezydent polieyi był w Ber
linie na sejmie - można to sobio było wytłómaczyć; alo 
teraz, kiedy się kadeneya skończyła i kiedy go znów ma
my pośród siebie, trudno nam pojąć, żo bystre oko jego, 
widzące tak jasno w kuiturkampfie, nie dojrzało tych kłę
bów kurzu w pobliżu gmachu dyrekcyi polieyi.

* Radzca szkolny i rejencyjny, p. Polto odbywa 
obecnie rewizyą gimnazyum tutejszego katolickiego gim- 
nazyum św Maryi Magdaleny. Jak wiadomo, królewskie 
prowincyonalne kolegium szkolno powierzyło panu temu, 
jakkolwiek protestantowi, nadzór nad naszem kalolickiera 
gimnazyum w Poznaniu, w miejsce p. radzcy Tsclia- 
ckerta.

* W rejestrach sianu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od 6 do 12 maja:

I) 41 nowonarodzonych dzieci (5 mniej niż w ze
szłym tygodniu) i to 23 płci męzkiej a 18 żeńskiej, po
między terai 5 z nieprawego łoża.

II) 38 umarłych (4 więcej niż w zeszłym tygodniu). 
Liczba urodzonych przewyższa zatem liczbę umarłych-o 3.
Z umarłych było 17 płci męzkiej a 21 żeńskiej, pomiędzy 
nimi znajdowało się 9 dzieci niżej roku i 1 dziecko, któro 
nieżywe na świat przyszło.

III) 12 kontraktów małżeńskich, i to :| 6 pomiędzy 
obu stronami katolickiemi, 5 pomiędzy protestanckiemi,
I pomiędzy katoliczką a protestantem.

Z urodzonych pochodziło z małżeństw katolickich 
19, z protestanckich 11, z starozakonnych 9 i z mięsza- 
nycłi 2. — Z 38 umarłych wyznawało 22 religią katolicką,
II protestancką i 5 mojżoszową.

* Z tutejszego więzienia sądowego: wysłano w pią- 
v sobotę kilka transportów więźniów do Kościana,

a jednę kobietę do domu karnego
tek i w
Rawicza i Koźmina, 
w Wrocławiu.

* Władza fortyfikacyjna kazała 
rych miejscach na stokach cytadeli 
przechadzających się.

ustawić w niektó- 
ławki dla wygody

Kroaccy studenci mieli 
którego arcyksiążę nie 
odpowiedź tę do wia-

praw

* Tutejsza straż ogniowa odbywała onegdaj zrana 
od godziny 6 do 8 próbę przy wieży ratuszowej. Użyto 
aparatów ratunkowych i spuszczono za pomocą nich tak 
stróża ratuszowego, jak i kilka innych osób z wieży na 
ziemię. Sikano również z sikawek miejskich do pierwszej 
galeryi wieży; promienie wody były tak silno, że sięgały 
aż do drugiej galeryi. Wkońcu odbyto rewizyą sikawek 
i znaleziono przy nich wszystko w porządku. Próbie był 
obecnym pomiędzy innymi radzca miejski p. Rump, de- 
cernont w sprawach ogniowych.

* Przeniesienie biur sądu powiatowego do nowego 
gmachu sądowego przy Alei, przyszłej rezydencyi sądu 
ziemskiego, uskutecznionym być ma — jak sió dowiaduje 
Posener Z tg. — dnia 2 czerwca r. b. Przeniesiono 
być mają tymczasowo tylko cztory biura i to; biuro jene- 
ralne, wekslowe, handlowo i biuro X., podczas kiedy urząd 
ksiąg gruntowych i inno biura, które do przyszłych sądów 
okręgowych, należeć będą, pozostaną w starym lokalu przy 
placu Sapieżyńskim. Jak słychai{ otrzymać ma powiat 
poznański 8 sądów okręgowych, źlktórych 7 tymczasowo 
tu pozostanie a ósmy, po wprówąfjeniu nowych 
sądowniczych, w Stęszewie urządzony'Fędzie.

* Pogrzeb ś. p. Heleny Pala c'z-, zabitej w so 
botę przez spadający kawał drzewa z budującego śię no 
wego gmachu szkolnego przy ulicy św. Marcińskiój, nie 
odbył się wczoraj, jak było zapowiedziane, ponieważ wła
dza postanowiła przedsięwziąć wpierw sekcyą trupa.

* Parowiec „Breslau“ robi tu, jak się zdajo, świe 
tne interesa, mianowicie w niedziele i święta. Onegdaj 
musíalo się kilkaset ludzi wrócić z Tamy Berdychowskiej 
nie znalazłszy już miejsca na parowcu. Parowiec ten 
kursujący jedynie pomiędzy miastem a Dębiną, odbiera 
wielką część gości Szelągowi. To tóż obecny właściciel 
Szeląga, p. doktor Herrmann, chcąc odwiedzanie swego 
zakładu publiczności ułatwić, zamierza, jak się dowiaduje 
Posener Z tg., sprowadzić mały parowiec, któryby 
kursował pomiędzy miastem a Szelągiem.

* Droga, prowadząca na dworzec centralny kolei 
żelaznój.j psujesię coraz bardziej a nikt nie sądzi się być 
obowiązanym do jej naprawy. I tak w sobotę pękła z po
woda wybojów przy całkiem nowej dorożce, która pierw
szy dzień dopiero służbę pełniła, żelazna podstawa, na 
której, tylne rysory spoczywały, a w niedzielę złamała się 
oś u innej dorożki. Dyrekcya górnoszląskiój kolei żela
znej, która drogę tę przy założeniu prowizorycznego dworca 
centralnego, stosownie do warunków koncosyi, wybudo
wała, nie chce jój naprawiać. Sprawa ta oddaną podobno 
została ministrowi handlu do rozstrzygnięcia.

* Doktor Fleck, jeneralny audytor armii, przybył 
tu w interesach służbowych.

* P.‘ Kirchmann, komenderujący jenerał V. kor
pusu armii, wyjechał w’ezoraj z adjutantem swym na in- 
spekcyą oddziałów wojska, w skład V. korpusu wchodzą
cych. Najpierw udał się jenoiał do Ostrowa.

* Zgrabna eskamoterka. Przed kilku dniami przy
była do pewnego kupca na Starym Rynku elegancko 
ubrana dania i objawiła chęć kupienia parasolika. Usłu
żny kupiec przedłożył jój znaczną ilość tychże w futera
łach do, wyboru. Damie jednakże nie podobał się żaden 
z nich i opuściła, nie kupiwszy nic, handel. Po niedłu
gim czasie przyszła inna dama życząc sobio nabyć ró
wnież parasolik. Przy wybieraniu jednakże towaru poka
zało się, żo w jednym z futeralików znajdował się stary, 
podarty parasolik, zamiast nowego. Zdaje się, że pierwsza 
dama przez zgrabną tę zamianę pozbyła się starego a na
była tanim nader kosztem nowy parasolik.

* Rewizye wiosenno dorożek odbywać się będą 
w dniach 16, 17, 18 i 19 bm. Władza policyjna głównie 
ma przy tóm zwracać uwagę na przepisom odpowiedni 
ubiór woźniców dorożkarskich.

* W Skwierzynie pozostawili rodzice dwoje drobnych 
dzieci bez opieki w domu Starszo z nich, czterolotnie 
dziewczątko, zbliżyło się za nadto do ognia, tak że się na 
nióm sukienki zapaliły. W strachu wielkim wskoczyło 
ono do łóżka, łeez i pościel wkrótce palić się zaczęła. 
Przybiegli na krzyk dzieci sąsiedzi znaleźli dziewczątko 
owe tak poparzono, iż nie ma nadziei, żeby się mogło 
wyleczyć, podczas kiedy młodszego dziecka, któredo innego 
łóżka wskoczyło, płomień nie dosięgnął. Nowa to prze
stroga dla rodziców.

* Z Ostrowa donoszą Po señor Z tg., że w dniu 
b. m,„ jako w 85-letnią rocznicę urodzin Papieża, za

pytał się jakiś ultramontanin z Anstryi jednego z tutej
szych katolików, czy się nie znajdują tu jak o przodmio- 
ty, których Kardyiał-Prymas podczas swego więzienia 
używał, a gdyby tak było, natenczas dodaje pr- śbę, aby 
jo nabył bez względu na wysokość eony. Kupujący ma 
być bogatym hrabią.

Doktor Hippauf, inspektor szkół powiatu wrze
sińskiego, przeniesiony został do Ostrowa w miejsce pana 
Lux. Następcą p. Hippauf ma być gimnazyalny nauczy
ciel pomocniczy II a c k o r t z Malborga.

* W Rozdrażewie spaliły się w nocy z dnia 9 na 
10 b. m. dwa domy mieszkalne na Rynku wraz z należą- 
cenii do nich zabudowaniami. Pożar wybuchł, jak się 
zdajo, przez nieostrożność.

* W Pniewach wylęgło się kurcze z czterema no
gami, lecz tylko jednę dobę żyło.

* Na posiedzeniu reprezentantów miasta Bydgoszczy 
dnia 11 b. m. wprowadził prezes król, rojoncyi tamtejszej, 
p. v. Wegnern, w urząd nowego burmistrza p. Buchholtz, 
dotychczasowego burmistrza w Rawiczu i skrzętnego agi
tatora wyborczego, w urzędowanio jako burmistrza byd
goskiego.

* W Trzemesznie umarła nagle młoda panienka, 
bawiąca w gościnie u swój ciotki. Narzekała ona na 
rznięcie w żołądku. Ażoby jój ulżyć posłała ciotka do 
kramu za 10 fon. po wodę gorzką. Skoro jednakże chora 
wodę tę wypiła, padła natychmiast trupem. Zdajo się, 
żo rzekoma woda gorzka zawierać musiała truciznę, Ob- 
dukeya wykaże o ile domysł ton jost prawdziwy.

* W Kostrzynie przejechane dnia 9 b. m. dziecko 
tak nieszczęśliwie, iż natychmiast wyzionęło ducha.

* Z pod Wolsztyna piszą do Orędownika.
W Obrze, łożącej pod Wolsztynem, miał się zjawić 

na. początku kwietnia ksiądz, odprawić nabożeństwo i zni
knąć. Taką donuncyacyą musiał widocznie ktoś podać do 
pi licyi, bo nagło w tych dniach pojechał komisarz 
z Wolsztyna do Obry, aby tę sprawę wyśledzić, i wypy
tywał ludzi: czy nie widzieli owego księdza w kościele, 
jak był ubrany, czy był młody lub stary, jak wypatrywał, 
jak się nazywał, co mówił na ambonie. Nadaremno były 
pytania, bo ludzie nikogo nie widzieli i nie wiedzieli, 
o co komisarz pyta. Opowiadają sobie, żo szukano tam 
ks. Rz rżnie wskiego, Zkąd policy.) wpadła na te wywiady, 
trudno s:ę domyślić W Obrze jest dwóch księży, jeden 
stary proboszcz, który dla zgrzybiałego wieku i dla bra
ku sił, wpajb nie odprawia nabożeństwa, drugi ksiądz 
Neura a'nn, tóż stary i . . . . /...................... Ozy do
mysły ludzi są tu słuszne, nato nio ma dowodów, bo po- 
licya denuneyanta nie zdradzi. Iuni znowu /laczćj to so
bio tłómaczą. Jak słyszę, w Obrzo ma si/ cjdbyć na po
czątku czerwca w i o c pelsko-katółicki. Obra 
leży już nad granicą Szlązka, otoczona niemczyzną ; pa
rafia jest poi ka i katolicka ; nio brak tam dzielnych 
wiarusów, którzy wiedzą, zo dziś nio może być człowiek 
ciemny jak tabaka w rogu. Urządzają dziś wioco w in
nych stronach, ur ądzają jo socya iści, cemużby wioca 
nio miało być tóż w Obrze, alboż to parafianie oberscy 
me płacą podatków i nio służą cesarzowi wo wojsku ? 
Pono ktoś doniósł komisarzowi, żo to ów „ksiądz“ tajem
niczy wioc urządza i dla tego miał komisarz zjechać na 
zwiady. Mówią nawet, żo komisarz miał powiedzieć: żo 
z wieca nic nio będzie, bo pozwolenia nie da. Ja w to 
nie wierzę, bo wiem zkądinąd, że komisarz jest rozsądny 
człowiek i wie, że prawo pozwala każdemu 
obywatelowi wiec urządzić i to bez po-

--*-7^' ----~ «npvuuo
ztąd, ,20 ludzie sami wymyślili, iż pan komisarz miał się 
odgrażać, iż na wioc jnio pozwoli, boć mój Bożo, nasi 
ludzie nie wiedzą, jakie mają prawa, a jak komisarza, 
albo żandarma zobaczą, to już truchleją i myślą, że wol
no tylko to robić, na co komisarz nosa nio skrzywi. Bądź 
co bądź, mam nąazieję, że w Obrze znajdzie się kilku 
dzielnych wiayaśow, którzy sobio z tych plotek nic nie 
będą-rebiłtfi wiedząc, żo im służy prawo urządzenia 
wieca, zwołają takowy na początku czerwca, o czóm je
szcze osobno ooniosę.

* Nowa dwuklasowa szkoła w Sząbruku pod Ol
sztynom, na Warmii, na którą także rząd część płaci, do
czekała się nareszeie po półtora roku, drugiego nauczy
ciela , katolika, ale — Niemca, któi y w ty cii 
dniach zawitał. Chociaż ma czysto polskie nazwisko, to 
sam ani słowa po polsku nie rozumie, a przecież na to 
jest przysłany, aby z polskiemi dziećmi naukę po pol
sku prowadził. Odpowiada to więc zupełnie systemowi 
rządowemu. (Orędownik).

* W Wielkich strzelcach, na Górnym Szlązku, roz
wiązał dnia 6 b. m. wioc urzędnik policyjny, ponieważ 
mówcy przemawiali po polsku, a on języka tego nie zna. 
Pomimo że najwyższy trybunał administracyjny praktykę 
tę dawno jako niezgodną z prawem odrzucił, to jednakże 
niektóre organa policyjne nio zrzekły się jej jeszcze. Na
turalnie, że podany zostanie rekurs do wyższych władz 
przeciwko podobnemu postępowaniu.

* 2 ?"*? Zachodnich wyjmujemy podług Gazety 
Toruńskiej następujące wiadomości:

W Górznie ukończono budowę nowego kościoła 
ewangelickiego, w którym 24 bm. ma się odbyć pierwsze 
nabożeństwo. Koszta budowy wynoszą 42,000 marek, do 
czego przyłożył się znany Gustaw - Adolf - Verein sumą 
35,000 mrk. — Dozór miejscowy nad szkołą katolicką 
w Wielko łące oddano burmistrzowi w Kowalewie 
p. Pfuhl, niekatolikowi. — Z Brodnicy przeniesiony 
pomocnik prokuratoryi p. P o p p 1 a u na sędziego powia
towego do sądu złotowskiego, a raczej na komisarza tego 
sądu do Więcborka. — Kolej z Jabłonowa na Grudziądz 
do Laskowic budują pospiesznie na obu stronach Wisły 
Między Grudziądzem a Jabłonowem oddano roboty przy 
mostach i przepustach wody dwom przedsiębiorcom, cieśli 
Fischerowi z Grudziądza i budowniczemu Lorenzowi 
z Jabłonowa. Pod Biskupcem w Łędczyku za
strzelił się zeszłego poniedziałku rządzca gospodarczy 
Mielczarski, podobno ze zmartwienia o to, iż mu wypo
wiedziano miojsce, w którem 37 lat służył._W T c z e-
wie zawadzał komuś wielki krzyż na cmentarzu katoli
ckim. Obkopano go bowiem w koło na 4 stopy głębo
kości, jakby do wywrócenia. Czy teraz już i krzyże będą 
kradli? Chyba że krzyż stary, to może kto słyszał o ja
kim zachowanym tam skarbie i tego szukał. — W K u-L 
rzętniku urządzona i otwarta będzie 1 czerwca r bl 
stacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną. — 
W S w i e c i u dostali tamtejsi żydzi, dotknięci powodzią 
wsparcie około 5000 mrk., które jedno z pism żydowskich 
zebrało z dobrowolnych składek. — Wieś Cierzpicó 
spizodano z wolnej ręki za 357,000 marek. Dawniejszy 
właściciel był p. Frost, nowonabywca zowie się Stórzol. 
— W Warlubiu nad koleją wschodnią wykopano 10 
urn dobrzo utrzymanych wraz z mnóstwem tak zwanych 
łzawnic. — Z Królewca piszą o dwóch pojedynkach, 
które krotko temu tam się odbyły. W pierwszym strzelał 
się porucznik 12 pułku dragonów p. M. Sch. z byłym ofi
cerem dragonów a teraźniejszym inspektorem stadnin tra- 
kieńskich. Skończyło się niewinnie, dragon lekko w ramię 
ranny. Duelanci powtórzyli przecież rozprawę zeszłej 
soboty, a wtedy losy chciały odwrotnie i panu inspekto
rowi dostała się kula w piersi, z której podobno umarł. 
Przyczyną była jakaś delikatna sprawa familijna.

W hionasterze umarł dnia 7 b. m. pozasłużbowy 
prezes sądu apelacyjnego Ferdynand Bielefeld, w 84 
roku życia. Rodził on się w Poznaniu i urzędował tam" 
jako szof-prezydent sądu apelacyjnego aż do r. 1859.

* * nat* uregulowaniem żeglugi na górnej
Noteci, tak dawno projektowane, mają być, jak się zdajo, 
niob woni rozpoczęto. W sprawie tej konferował dnia 8 
b. m. radzca ziemiański z Szubina, p. Kloffel, z^właścicie- 
lami ziemskimi, graniczącymi w okolicy Łabiszyna z No
tecią, o odstąpienie potrzebnych na wykouanio proje- 
joktów gruntów. Gmina miasta Łabiszyna, lir. Skórze- 
wski z Lubostronia i baron v. Senden z Obiciowa przy- 
rzekli odstąpić bezpłatnie wymagane grunta. Najwięcej 
ofiarował hr. Skorzewski, mający w tych stronach obszerne 
dobra, bo przestrzeń ziemi, jaką na ton cel odstępuje, re
prezentuje przeszło 40,000 m.

* Znakomita opcracya. W dniu 1 maja r. b na 
zwyczajnem posiedzeniu warszawskiego towarzystwa lekar- 
skiogo doktor Julian Kosiński przedstawił chorą, blisko 
40-letnią kobietę, której przed 6 tygodniami wyciął całą 
krtań z powodu, umiejscowionego w tym organie raka. 
Przed rokiem tójżo chorej zrobioną była tracheotomia, t. j. 
przedziurawienie tchawicy i zaprowadzenie rurki, przoz 
którą chora cały rok oddychała. Zo zaś rak w ciągu tego 
czasu rozrósł się do potężnych- rozmiarów i nawet na ze
wnątrz się wydobył, grożąc chorej nieuniknionóm zadu
szeniem i śmiercią, więc nio pozostawało nic innego, jak 
wycięcie krtani. Operacya ta nadzwyczaj śmiała uwień
czoną została najpomyślniejszym skutkiem. Wielka rana, 
pozostała na szyi po oporacyi, w ciągu sześciu tygodni 
się zabliźniła, a w tym czasio chora była karmioną pły
nami za pomocą rurki kauczukowej, wprowadzanej kilka 
razy dziennie do, żołądka przez dr. Matlakiewicza, asy
stenta kliniki, który z całą gorliwością pielęgnując chorą, 
przyczynił się także do utrzymania jej przy życiu. Nie 
dość na tóm, żo chora żyje; zadanie chirurgii nie na tóm 
się ogranicza. Wiadomo przecież, żo krtań jest narzędziom 
służącym do wydawania głosu, czyli tonu , tak jak każdy 
instrument muzyczny nadęty. Boz krtani więc nio ma 
mowy. Prcf. Kosiński .tedy sprowadził z Wiednia sztu
czną krtań, wynalezioną przełę Leitern, i tę wobec zebra
nych lekarzy założył w pozostawiony otwór na szyi opo
rowanej, chora na zadawano sobio pytania zaraz dawała 
bardzo wyraźne odpowiedzi. Zwycięstwo nauki i sztuki 
godne zaprawdę podziwu !

* Kapitan okrętu „City of Richmond“ spotkał się 
na morzu z okrętem „City of Brussels“ wiozącym piel
grzymów amerykańskich do Rzymu. Na okręcie tym 
pękła śruba, tak, żo pielgrzymi jedynio za pomocą 
żagla płyną dalej do Liwerpoola.

* Uczniowie d’E c o 1 o f r a n ę a i s o d’ A r c li o o - 
1 o g i o d’ A t h o n e s (archeologicznój szkoły francuzkiej 
V Atenach), którzy robili poszukiwania archeologiczne w 
Milo, znaleźli ramię zo zwierciadłom, które uznano za 
fragment statuy Woliery milezyjskiój, znajdującej się w 
Luwrze.

* Trzeci koncert Wagnera odbyty przedwczoraj 
w Londynie powiódł się świetnie. Książę Walii osobiście 
powinszował p. R. Wagnorowi powodzenia.

* Rada jeneraina ewangelickiego związku (Ev. Al
lianz) z Londynu wysłała adres do cesarza Wilhelma, w 
którym prosi, aby) jeneraina konferoneya chrzościan wszy
stkich narodowości odbyła się w Bazylei a nic w Berlinie.

* Gazety lwowskie ogłosiły, żo na ślubnym obie- 
dzio u hr. Potulickiogo w Krakowie, którego córka za
warła związek małżeński z księciem Ogińskim, wniesio
no i p i to zdrowie cara. Przyzwyczajeni jesteśmy, 
iiiszo z tego powodu Czas, do najdzikszych i najpospo
litszych wybryków dzienników lwowskich, szczególniej w 
doniesieniach z Krakowa, alo takich smalonych dubów 
jak powyższe nie czytaliśmy dotąd nigdy i nigdzie. Głu
pota i kłamstwo podały sobie ręce, aby niegodziwym wy
mysłem rzucić obelgę na zacną rodzinę polską w stylu 
godnym owego Chafiou z Rabagasa. Z naszych stron 
byli tam hr. Ignacy Biliński, hr. Józef i Karol Miol- 
ż y ń s ę y i hr. Zygmunt Skórzowski.

Dodatek
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